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projekty trzech ustaw, nader ważnych dla na­
szego rolnictwa: pierwszy —  0 komasacji 
,-untów ; drugi o zaokrągleniu lasów, aby 
/ nich nie było małych parcel, wzięty oh pod 

uprawę zboża lub siana, a naleźąoyołi nie do 
własoiciela lasu, leez do kogoś innego ; i trze- 
ei. °. Podziale wspólnych obszarów, stano­
wiących własność całej gminy, albo jej części, 
i, • Piru  lub też gmin i obszarów dwor­

a c h  razem ; gdzie zaś taki podział owej 
wspólnej własności okaże się niemożliwym, lub 
niewygodnym, tam, wedle projektu będzie 
zaprowadzona na niej porządna gospodarka na 
rachunek wszystkich współwłaścicieli. Projekt 
<— ugi Je.8 y . 0 uaturaln em uzupełnieniem, 
niejako dodatkiem do projektów pierwszego i 
trzeciego, więc tylko te dwa zawierają w so­
bie właściwą reformę stosunków gospodarskich, 
i nich też przedewszystkiem będziemy tu mó- 
r ,h zaznaczy wszy z góry, że W ydział krajowy 
i rdzo słusznie traktuje je nie 2 jednakową 
s »nowczością i nie z równą eiłą nalega na 
me. Również odrazu musimy zaznaazyó że 
od operacyi komasaeyjnej są wykluczone Wszel­
kie miejsoowosci posiadająca jakieś spocyal- 
ne znaczenie, jak naprzykład ogrody, narki 
łomy kamienia, kopalnie, cmentarze i t. d. ’

Sprawozdanie W ydziału krajowego dołą­
czone do owyeh projektów i wykazujące ich 
konieczność, przedstawia przerażający obraz 
istniejącego u nas marnotrawstwa ziemi, czasu i 
pracy. Stało się u nas prawie regułą, ż© włe- 
sc anm, właścioial kilku lub kilkunastu mor­
dów, ma je rozrzucono w różnych stronach 
wsi, męrzadko w kilkunastu odległych od sie­
bie miejsoach, a w każdym tylko jedną par­
celę, zawierającą czasami tylko zagon, czasami 
pół morga, lub morg, rzadko kiedy więcej. 
Jak trudno dobrze gospodarować na tak rozbi­
tym majątku, jak się trzeba zastosowywać w 
I todozmianie do sąsiadów, a nie d© własnoj 
Iuożnośoi i potrzeby, i wreszcie jak wielo 
ginie czasu na przejazdy z jednej parceli na 
drugą gdzieś daleko, w  przeciwnej stronie 
wsi, — to każdy baz dowodzeń rozumie i po­
wie, że naprzykład nie można zasiać pszenicy 
między sąsiedniemi paroelami jęczmienia, albo 
kartofli między owsami sąsiadów, bo każdy 
gatunek zboża wymaga uprawy, & więc i 
dojocfbi do roli w innym czasie, z reguły 
zaś osobnej drogi do każdej parceli nie mu a 
i byó nie może. Lecz to jest stosunkowo 
najmniejsza, chociaż sama przez się wielka 
wada szachownicy gruntów. Są wady większe.

Każdy, kto ohoóby tylko z okien wago­
nu widział grunta chłopskie, wie, że one zw y­
kle się ciągną, jak taśmy, parcelami bardzo 
wązkiemi, ale za to ogromnie długienu. Co 
parę kroków — już grunt innego chłopa , a 
wszystkie te grzędy przytykają swym wąskim 
bokiem do polnej lub publicznej drogi, długi­
mi zaś bokami biegną w dal kilometr, dwa 
kilometry, podobno nawet zdarza się, że pięć. 
Co zagon — to bruzda graniczna, już nie mie­
dz lecz tylko rowek, zawsze jednak zajmuje 
on poprzek najmniej 20 centymetrów. Pięć ta­
kich rowków — to już powierzchnia metrowej 
szerokośoi, a długości takiej, jak parcela, więo 
przypuściwszy, że tylko kilometrowej, otrzy­
mamy tysiąc metrów kwadratowych, nie wzię­
tych pod uprawę. Dziesięć takich pasków 
metrowej szerokości, a kilometrowej długości, 
to już hektar, a tyle nieraz wynosi cały 
grunt chłopskiej rodziny. Ile takich bruzd 
przecina obszary gminne — tysiąc, czy dzie­
sięć tysięcy ? — któż z liczy ! W  każdym ra­
zie w tych row kach, na pozór tak niezna­
cznych, leży zakopany w całym kraju olbrzy­
mi majątek.

Lecz nie na tem koniec. Grunta są fali­
ste ; jedne parcel© ciągną się wyżynami, inne 
"w lęsłośeiami i tu na wiosnę ruń gnije, bo w o­

dy nie można odprowadzić przez obce grum 
ta, nie można, choćby się chciało, parceli 
zdrenować, bo sąsiad nie da ryć swej ziemi, 
nie potrzebuje jej osuszać, owszem rad za­
trzymać w niej wilgoć —  i oto często marnie­
ją  zasiewy na niskich parcelaoh, a na to przy 
szaehownioy gruntów nie ma rady.

Ale i na tem jeszcze nie konieo; przy­
chodzi największa wada szachownicy. Niemiec­
cy agronomowie obliczyli, w jakiej mierze ma­
leje dochód z gruntu w miarę oddalenia jego 
od zabudowań gospodarskich. Okazuje się z te­
go wyliczenia, że grunt, który tuż przy bu­
dynkach daje dochodu 23 marki i 43 feniki, 
przynosi 18 marek 6 6  feników, jeżeli jest od­
dalony o 978 metrów; przynosi 14 marek 25 
feników, jeżeli dojazd do niego wynosi dwa 
kilometry —  i tak ów dochód oiągle się 
zmniejsza, aż wreszcie znika zupełnie, równa 
się zeru, gdy grunt jesc oddalony od zabudo­
wań o niespełna pięć kilometrów. To zero do­
chodu, a więo strata pracy, nawozu, zasianego 
ziarna i pieniędzy, wydanych na podatek, na­
stępuje przy dojaździe d w u k i l o m e t r o -  
w y m wtedy, gdy grunt może wydać tylko 15 
hektolitrów zboża z jednego hektara, a takich 
gruntów posiada G alicją  bardzo wiele. To 
zmniejszani© się dochodu z ziemi w miarę jej 
odległości od środka warsztatu gospodarskiego 
tłómaczy się bardzo prosto : ozem dalej leży
grunt i czem gorszy kształt jego, tem mniej 
razy można obrócić furą z nawozem lub ze 
snopami. Niech przykład wykaże wielkość tej 
straty, lecz w tym przykładzie, dla większej 
jaskrawości jego, odrzućmy całkiem dojazd do 
gruntu i weźmy tylko samo jeżdżenie po nim. 
Oto, wyobraźmy sobie dwi® parcele — każda 
hektarowa, ale jedna jest 1 0 0  metrów długa i 
tyleż szeroka, druga zaś dziesięć metrów sze­
roka, a 1 0 0 0  długa, słowem taka, jaka się 
u nas zdarza najazęściej. Na .każdą trzeba w y­
wieźć 50 fur nawozu. Jedne fury wyrzucą 
swą zawartość tuż przy brzegu, inne na prze­
ciwnym końcu pola, więa średnia długość dro­
gi dla wszystkich fur będzie w środku pola, 
czyli na paroeli pierwszej 50 metrów, a na 
drugiej 500 m. Obaozmyż teraz jaką drogę od­
będą wszystkie fury tam i na powrót na je ­
dnej i na drugiej parceli. Na pierwszej : 50 
fur w jedną i drugą stronę — to sto razy. 
a za każdym r&zern 50 metrów drogi, czyli ra­
zem o kilometrów. Na drugiej parceli — tyleż 
obrotów (iUO) lecz każdy obrót wynosi 600 
metrów, a więo razem &U Kilometrów. Tyle 
drogi — dalekiej drogi —  musi zrobić ohłop, 
żeby rozwieźć nawóz po swej paroeli wąskiej 
jak izba w ohaeie, a długiej na kilometr. Doli­
czyć tu jeszcze trzeba odległość z podwórka do 
parcel’ , oo przy obrocie 1 0 0  razy wyniesie tak­
że kilkadziesiąt kilometrów. Wszak to istne 
podróże! Wprawdzie ohłop nie oeni swego 
czasu, ani swego zaprzęgu, gdy robi dla siebie, 
ale to co on oeni lub nie oeni nio nie znaczy 
za stanowiska ekonomicznego; zawsze on pra­
cuje, niszczy wóz i uprzęż, zużywa konia, a to 
wszystko da się obliczyć na pieniądze, które 
właśnie poohłaniają dochód z gruntów zbyt 
odległych od podwórza. Mówią dość ozęsto, że 
ohłop mc innogo nie ma do roboty. Dziwna, 
ża można tak mówić, gdy obejśois chłopsnie 
przedstawia się niechlujnie, gdy strzechy po- 
kudłaczone, gdy wodę czerpią baby z kałuży, 
gdy drogi gminne takie, że kom® padają, a w o­
zy się łamią. Praca dla chcącego jej chłopa 
zawsze się znajdzie, jeśli nie dla pieniędzy, to 
dla ucywilizowania W3i i każdej zagrody; tyl­
ko w istocie dużo się ozasu marnuje na podró­
że do rozrzuconych i dalekich parcel, a odle­
głość gruntów i szaohowmca ich niejako pro- 
tsgoje to lenistwo, bo kto nawykł drzemać, 
jadąc noga za nogą z nawozem, ze snopami, 
z pługiem i broną — drzemać połowę dni 
w lecie, ten będzie zawsze gnuśuy i ospały. 
Komasacja gruntów wpłynie więo na naszych 
włościan korzystnie matyiko pod względem 
ekonomicznym, ale i pod umysłowym i moral­
nym, w ogóle cywiiizaoyjuyin.
--  J!«gm.uun.-1M

Obok tej szachownicy gruntów i ich roz­
drobnienia są jaszoze w kraju, w każdej gmi­
nie, obszary ziemi i lasów zniszczone, pomia­
tane niejako, należące do wszystkich i zara­
zem bezpańskie —  słowem zupełne nieużytki. 
To są gminne pastwiska, wygony i zdewasto­
wane lasy. Razem obszar ieh w całej Galioyi 
wynosi 617.028 morgów. Ten kolosalny mają­
tek nie przynosi żadnego dochodu. I oto W y ­
dział krajowy projektuje podzielić te grunta 
między współwłaścicieli, albo też .utrzymać je  
w tej całości, jaką teraz twoizą, ale zaprowa- 
wadzió na nich porządną gospodarkę, wykony­
waną bądź pod nadzorem jednego z gromady 
współwłaścicieli, bądź przaz dzierżawoę. Tu je ­
dnak W ydział krajowy sam podnosi jaka to 
jest niebezpieozna robota z różnych względów. 
Cytujemy jego słowa:

Wspólność gruntów
„ma być niniejszą ustawą albo przez podział 

gruntów zniesiona, albo też ma być uregulowane 
prawo icli użytkowania. Zaznaczyć zaraz należy, że 
w największej liczbie wypadków — u nas przynaj­
mniej podział ten, a względnie ta regulacya będzie 
się odnosić do gminnych pastwisk lub lasów. To 
zaś wystarczy do ocenienia wielkiej ważności tej 
ustawy —  wszak wiadomo jak mało skutku odno- f 
siły dotychczas usiłowania władz nadzorczych skie- I 
rowane ku temu, aby uregulować gminne pastwiska I 
i podnieść kulturę na tych wspólnych gruntach, f 
obejmujących bardzo .znaczno przestrzenie, a dotąd j 
pod względem kultury do najwyższego stopnia zs.-1 
niedbanych. I właśnie dla tej ważności, tudzież 
z powodu zasadniczej różnicy między tą ustawą a 
komasacyjną zamierzamy co do tej ustawy zapropo­
nować inne postępowanie aniżeli co do komasa- 
cyjnej.

„Zasadnicza różnica między ustawą komasa­
cyjną a tą, o której mowa, jest ta, że gdy ustawa 
komasacyjna nie zna przymusu W tem znaczeniu, 
iżby komasacya bez żądania stron z urzędu narzu­
coną i przeprowadzoną została, to ustawa niniejsza 
pozostawia ustawodawstwu krajowemu możność po­
stanowienia, czy i kiedy postępowanie podziałowe 
lub regulacyjne ma nastąpić z urzędu, kiedy zaś 
dopiero na żądanie stron. Jest zatem w tej ustawie 
dozwolony zupełny przymus — już nie tylko taki, 
który poddaje mniejszość woli większości, ale taki, 
który wszystkim regulacyę z góry narzuca. Jest to 
ze względu na wspomniane wyżej rozległe prze- j 
strzenie gminnych pastwisk, lasów i innych gruntów 
sprawa arcyważna — ustawa bowiem daje mo­
żność uregulowania w*cąłytA .:rrjn tych niesłycha­
nie zaniedbanych przestrzeni gruntów, których po­
żytek dzisiaj jest prawie żaden, a mógłby bardzo 
być podniesiony. Ale też ma ta sprawa swoją bar­
dzo drażliwą i trudną stronę, tu bowiem w intere­
sie kultury krajowej sięga się do praw kroci tysię­
cy włościan w całym kraju, praw, do których oni 
bardzo wielką przywiązują wagę. A jakkolwiek naj­
mniejszej nie ulega wątpliwości, że taka regulacya 
wyjdzie w lezultaoie na korzyść uprawnionych — 
to jednak wobec wielkiej ilości tych uprawnionych, 
wobec ich wielkiej na te swoje prawa drażliwości, 
wreszcie wobec możności stosowania przymusu — 
trzeba w tej sprawie postępować z największą ostro­
żnością.

Zachodzi tu jeszcze ta okoliczność, że stosun­
ki, do których uregulowania niniejsza ustawa zmie­
rza, są wszędzie, a w naszym kraju może w wyż­
szym stopniu niż gdzieindziej bardzo różnorodne. 
Sposób użytkowania -z pastwisk i lasów gminnych, 
wymiar tego użytkowania, sposób zagospodarowania 
etc. jest całymi okolicami a nawet i gminami od­
mienny. Zanim się tedy przystąpi do uchwalenia 
ustawy mającej te stosunki uregulować, należy je 
bardzo dokładnie zbadać.

„Inny jeszcze wzgląd nakazuje co do tej usta­
wy przyjąć odmienny tryb postępowania. Ustawa 
komasacyjna byja już kilkakrotnie przedmiotem bar­
dzo gruntownych dochodzeń. W aktach Wydziału 
krajowego są obszerne opinie w sprawie komasa- 
cyjnej, udzielone Towarzystwu gospodarskiemn je­
szcze przed powstaniem Wydziału krajowego, przez 
ludzi takich, jak ś. p. Grocholski, Krzeczunowicz, 
Kazimierz Krasicki i inni. W Sejmie kilkakrotnie

była mowa o ustawie komasaeyjnej. Dochodzenia ze 
Btrony rządu w latach 1876 do 1879 były bardzo 
skrzętnie prowadzone przez starostów, którzy zasię­
gali opinii licznych obywateli. Wyniki tych docho­
dzeń, ujęte w cały szereg zasadniczych postanowień 
lub pytań, zostały w roku 1879 przez Wydział kra­
jowy rozesłane wszystkim Wydziałom powiatowym 
— i prawie przez wszystkie Wydziały powiatowe 
zaopiniowane. W  ten sposób o potrzebie, użyteczno­
ści i zasadniczych podstawach ustawy komasacyj- 
nej wyrobiła się w kraju pewna przeciętna opinia i 
kraj nie jest do niej nieprzygotowany. Można prze­
to już teraz do uchwalenia ustawy krajowej koma- 
saoyjnej przystąpić.

Inaczej z ustawą o podziale i uregulowaniu 
praw wspólnego użytkowania gruntów gminnych. 
Ten projekt nie był przedmiotem tak rozległych 
dochodzeń,
a nadewszystko chłopi są niezmiernie wrażliwi 
na punkcie praw swoich do zupełnie samo­
dzielnego postępowania z tymi gruntami, tu 
więc potrzebna wielka ostrożność przy zmie­
nianiu zakorzenionych stosunków.

Opisaliśmy stan rzeczy, który W ydział 
krajowy chce zmienić na lepsze za pomocą 
ustaw, zaproponowanych Sejmowi. Chodzi więo 
o takie złąozenie (skomasowanie) gruntów, aby 
chłop miał wszystkie swe parcele w jednem 
miejscu i żeby one tworzyły figurę o ile mo­
żności najbardziej zbliżoną do kwadratu, a 
nadte żeby do tego grantu był bezpośredni 
przystęp z drogi publicznej. Co zaś do grun­
tów gminnych (lasów i pastwisk), to chodzi o 
to, aby one nie były niszczone, nie leżały od­
łogiem, nie stanowiły nieużytków, lecz żeby 
przynosiły taki dochód, jaki przy dobrej go­
spodarce dać mogą.

W  następnym artykule opiszemy jakimi 
sposobami, ujętymi w ustawę, zamierza W y ­
dział krajowy dążyć do tego celu.

8 y  t  u a .c y
Jak donoszą z Pragi, czyni poseł W olf 

usilne zabiegi o to, ażeby skłonić posłów nie­
mieckich do prowadzenia obstrukoyi w Sejmie 
czeskim lub do usunięć a się od udziału w je­
go obradach. Organ jego Osideutsche Rundschau 
występuje za tem całkiem otwarcie. Zdaje się 
atoli, ze większość posłów niemieckich stanow­
czo nie chce się poddać komendzie W olffa, 
przynajmniej posłowie postępowi, stanowiący 
większość, zachowują się coraz więob, samo 
dzieime. Przywódca ich ' Schlesinger nie ohciał 
podpisać W o.fówi jego interpelacji, wniesionej 
na wczorajszem po.-iedzeniu Sejmu, w której 
on żali się na wrzekome prześladowanie po­
słów niemieckich w Pradze i żąda przeniesienia 
8  ej mu do innego miasta. Mimo to wniósł ją 
W olff, gdyż kom isja parlamentarna posłów 
niemieckich uchwaliła wnieść ją.

W  interpelacji tej powiedziano, iż kilku 
posłów nidmiecaich, którzy onegdaj powracali 
z Sejmu do domów, obrzuciła publiczność oze- 
ska na placu Radeckiego szyderstwami. Tłum, 
wzrosły tymczasem do ogromnych rozmiarów, 
odprowadzał ich do domu. Z mmy tego tłumu 
można było wyczytać, iż grozi posłom, tak, że 
ki kakrotme trzeba było wzywać policyę, to­
warzyszącą posłom, aby ioh uchronić przed na­
paścią. Interpelacya przypomina, że namiestnik, 
przyjmując deputacyę, która go prosiła o ochro­
nę dla p. Wolfa, przyrzekł tę ochronę warun 
kowo, o ile wystarczą środki. Posłowie muszą 
wskutek tego czuć się ograniczonymi w swej 
wolności osobistej i jak w obozie nieprzyja­
cielskim. Nie z obawy, ale z uwagi na to, iż 
takie stosunki sprzeciwiają się istocie parla­
mentaryzmu i konstytucjonalizmu, a w groże­
niu posłom spoczywa uszczuplenie praw w y ­
borców, przeto posłowie Wolf, Sehmidl, Segler, 
Ludwig, Strache i Peschka zapytują się na­
miestnika: Czy namiestnik ma zamiar jak naj 
prędzej doradzać rządowi i zaprojektować mu, 
aby w obec grożenia posłom Sejm odroczył? 
Czy rząd jest gotów przenieść Sejm czeski ce­

lem dalszych obrad do jakiego innego miasta 
jak Litomierzyce, Karlsb..d lub Ciberzao, w któ­
rych posłowie zostaną Przyjęci z tym szacun- 
kiem, jakiego naród cywilizowany nie odma- 
wia nigdy posłom przeciwnego stronnictwa ?

Odczytywaniu tej interpelacyi towsrzy- 
: szyły głośne okrzyki ze strony Czechów. Dały 
j się słyszeć głosy: „Denuncyacya ! To zapytanie 
. me wymaga żadnej odpowiedzi!“ Namiestnik 
j oświadczył, iż stosownie do regulaminu odpo­
wie na tę interpelacje na jednam z najbliż­
szych posiedzeń.

Oczywiście w interpelacyi tej jest dużo 
przesady, faktem atoli jest, że W olffowi za po­
jawieniem się jego na ulicy wyprawia młodzież 
rozmaite figle. Wczoraj n. p. towarzyszył mu 

| w drodze do Sejmu tłum studentów i głośno 
ehrząkał i pokaszliwał. W olf szedł w towatzy- 

j stwie trzech ajentów policyjnych, a w pewnem 
j oddaleniu kroczyło czterech polioyantów. Na 
| jutrzejszem posiedzeniu odbędzie się pierwsze 
i czytanie wniosku hr. Buquoy o wybór komi- 
syi dla przygotowania wniosków w kwestyi 
językowej i wniosku Schlesingara o cofnięcie 
rozporządzeń językowych. Spodziewają się, że 
prawdopodobnie jutro złoży namiestnik oświad- 

! czerń©, w którem przedstawi stanowisko rządu 
' w kwestyi językowej.

Fremdmblatt donosi w tej sprawie, że o- 
awiadczenie to uwzględni o il® możności sta­
nowisko Niemców. Niemcy powinni jednak sta­
nąć na umiarkowanym gruncie — i zarzucić 

_ postulata, które się nie dadzą urzeozywistnió. 
| Także i Czesi winni pamiętać o niejednokro­

tnie składanych zapewnieniach ish pokojowych 
intencji.

Reichswehr doniosła b y ła , że powiodło się 
doprowadzić do skuiku porozumienie między 
Czechami a Niemcami pod egidą rządu. Jeżeli 

j się zaś uda osiągnąć definitywny pokój, w ta- 
( kim razie będzie się koronował Cesarz Franci- 
| szek Józef w bieżącym jeszcze roku jubileuszo­
wym koroną św. Wacława.

Doniesieniu tomu zaprzeczono jednak już 
jjak  naj*tanowezej.

Policya w Pradze zniosła już zarządzenie,
I nakazujące zamykać o wczesnej gołzinie ka- 
s wiarnie i lokale publiczne. Bramy domóv^ ato- 
| li muszą być zamknięte o 9 wieozorem,

I W  sejmie styryjskim postawił wczoraj 
, narodowiec niemiecki W aiz wniosek odrocze­
nia wyborów do komisyj do następnego posie­

dzenia, ponieważ on i jego towarzysze nie m a­
ją ochoty pracować razem w komisyach z kon ­
serwatystami, którzy jednocześnie należą do 
katolicko-konserwatywnego stronniotwa Izby 
posłów w Radzie państwa i brali udział w u- 
chwaleniu kx Falkenhayna. Hówoa uzasadniał 
wniosek, napadając gwałtownie na prałata Kar- 
lona, za co przewodniczący przywoływał go u- 
stawioznie do porządku Fos. Rokitansky oświad- 
ozył, że jego klub do tego wniosku przyłączyć 
się nie może.

Marszałek poddał wniosek ten pod głoso­
wanie, nikt jednak nie głosował za nim, po- 
czem się odbyły wybory do komisyj.

Ten sam poseł Walz sprzedawał wczoraj 
w sejnre styryjsk-m na dochód jakiegoś stowa­
rzyszenia niemieckiego drzazgi, poohodząoe z 
jakiejś deszozułki i zapewniał, że pochodzą one 
z pultu hr. Badeniego w Radzie państwa, któ­
ry rozbito podczas znanych awantur.

Sejm tyrolski uchwalił wysłać adresy hoł­
downicze do Papieża i Cesarza.

Morawski sejm przyjął jednogłośnie nagły 
wniosek, wzywający rząd, aby poozynił kroki 
w celu bezzwłocznego zniesienia obrotu mle- 
wem na Węgrzech.

Wnioski o zniesienie rozporządzeń języko­
wych postawiono wczoraj w sejmie gómo-au- 
stryackim i salzburskim.

z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ

przez
S. P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).
Ale nsgle usłyszałem szelest jedwabnej 

£ukni i prędko przebiegła prawie przez fumoir 
Terenia. Wysuniętego naprzód Sierpskiego do­

strzegła, rzuciła mu uśmiech filuterny, przy. 
tem poruszyła pogardliwie ustami. Nagle spo­
strzegła mni.#, drgnęła lekko i spoważniała, 
i< o równie prędko dalej do innego pokoju, 
p ła to sekunda, ćwierć sekundy może, ale ta 
] w ie dostrzegalna mimika mówiła tak wiele! 
( ojrzałem na Sierpskiego, wachlował się wciąż 
of .tystową chustką, był impassihle, tylko po u- 
ł  ach jego przemknął się ledwie dostrzegalny 
uśmiech zadowolenia.

Zrozumiałem odrazu. Cały obraz przesu­
nął się przed mojemi oczyma. Pojmowałem 
wszystko, jakgdybym widział i słyszał: Sierp- 
ski musiał z moją żoną tańczyć, powiedział jej 
zapewne masę czułych rzeczy. Terenia go od­
sunęła, ale nie tak, by mu zamknąć usta, jak 
to czyni każda grantowie uczciwa kobieta, 
tylko o tyle, by mu swoją drogą troohę, tro­
szeczkę widoków na przyszłość zostawić, — by 
gc nie odstręczyó oałkowicie. Flirtu trochę, te­
go niewinnego flirtu można, ale nie dalej! 
A  l ci powiem, Edwardzie, że dla mnie flirt, 
to ’ czątek złego, nadzieja tryumfu dla męż- 
cz uy. Zależy tylko od tego, czy mężczyzna 
Olfo, czy nie chce dalej prowadzić intrygi. Je­
że. chce, to, zacząwszy ®d flirtu, uzyska wię- 
pej Tylko, że wielu z  nas nie ohoe, bo jeste­

śmy anemiczni. Sierpski anemiczny nie jest, 
nie ma nic innego do czynienia, tylko prowa­
dzić intrygi miłosne i prowadzi je też, jeżeli 
znajdzie odpowiedni grant. Teraz przyszedł ze 
mną rozmawiać nie dla mnie samego, jak są­
dziłem, ale żeby wejść w dobre stosunki ze 
mną i dotrzeć tem łatwiej do celu. A  ja  osiuł! 
myślałem, że to mój pokrewny jemu duch! 
Zapomniałem, że egoiści dusz eudzycfl nie po­
trzebują, im wystarcza ioh własna dusza. R o­
mantycy tylko szukają tyoh dusz bratnich. Go­
rąco n i  się zrobiło, poczułem swoją głupotę, 
poczułem, jaką moje czoło jest urodzajną z ie ­
mią dla porostu olbrzymich rogów, które tej du­
szy będą dawały cień chłodzący.

Ale ponieważ spostrzegłem to w czas, po­
stanowiłem nio nie dać poznać po sobie i, u- 
aająo naiwnego, obserwować dalej, oo z tego 
będzie. Rozmawiałem też z Sierpskim jeszcze 
życzliwiej, mówiłem umyślnie o naiwności, 

cąo ^  lepsze dać nadzieje i widoki, a do- 
pioro, gdy sprawa będzie bliska celu, dać mu 
poznao, żem nie był znowu taki głupi.

Na kilka takich naiwności moich spoj- 
pywł^siebiel ^  mui® oiekawie> M g ^ y b y  się

daje”?^Zy 0U rZ9czywi80*e g łupi> czy tylko u-
Terenia przeszła niebawem z powrotem 

przez pokoj z oczyma spuszczonemi, me patrząc 
nawet w naszą stronę.

Dyplomatyzuje>3z, — pomyślałem sobie, —
poczekaj l potrafię być dyplomatą.

W róciwszy też po balu do siebie, zaczą­
łem jej najnaiwniej zaohwalać Sierpskiego.

Terenia z poozątku zrobiła duże oczy, 
widocznie ją  to zdziwiło. Zamyśliła się; wi­

działem, że jej przez głowę przebiegła myśl 
pierwsza: A ha! W ięc me zauważył mego lek­
komyślnego uśmiechu. To dobrze!

Potem na ustach jej zarysował się wyraz 
lekkiego niesmaku, snać dla mojej naiwności i 
zadowolenia, że mnie potrafiła oszukać.

— A  taa, bardzo przyjemny człowiek, rzeczy­
wiście — odrzekła mi obojętnym tonem, — 
yarfait homme du mondtt!

— O! niotylko homme du, rtioiide) —  rzekłem, 
— to człowiek większej wartości, niż się zdaje 
napozór.

I  brnąłem coraz dalej w pochwałach dla 
Sierpskiego, a Terenia się rozbierała i układa­
ła różne swoje rzeczy chedząo po pokoju, a 
starannie unikająo spojrzenia na m nie, że­
bym oczywiście nie dostrzegł jej ironioznego 
uśmiechu.

Długo tej nocy nie spałem i rozważałem, 
czym mądrz© postąpił, udając naiwnego. Przed 
żoną me można byó głupim i nawet głupiego 
udawać. To niebezpieozna rzecz : A le  mi ciągle 
stał na oczach ten uśmiech, rzuoony Sierpskie- 
mu i ta minka, niby pogardliwa, a w grunoie 
rzeozy mówiąca:

—  Nagadałeś pan komplimeniów tysiącom 
kobiet, nieraz ci się udało i myślisz teraz, że 
i mnie tak łatwo złapiesz. Nie, mój pŁ.nie! nie 
uwierzę twoim słodkim słówkom. Zresztą wstrę­
tny mi nie jesteś, bo się do ciebie uśm-ieoham, 
strasznie znowu srogą nie jestem, bom ci g ło­
w y porządnie nie zmyła odrazu; kto wie więc ? 
gdybyś się na dobre zakochał... prawdziwie... 
szczerze... no, kto w ie?

Takie miał dla mnie znaczenie ten uśmiech ; 
a że to znaczył w istocie, wykazało mi jej lek­
kie drgnięcie na mój widok, dowód nieczys tego 
sumienia.

Przyznałem, że może Terenia zaczynała 
kokietować Sierpskiego najmewinniej, li tylko 
przez kobiecą próżność, rada mieć za swoim 
rydwanem taką grubą rybę; ale po pierwsze 
igrać młodej meflośw adczonej kobiecie z takim 
wytrawnym graczem, jak Sierpski, to nie prze­
lewki; Sierpsai piękny nie jest, prędzej brzy­
dki, ale ma ów magnetyczny jakiś wpływ na 
kobiety, tory się nieraz spotykać zdarza u naj­
brzydszych mężczyzn. Wiaouzuie umie się brać 
do rzeczy, bo me błahe liczy sukcesa w swojej 
przeszłości. Do takiej pani XYZ ani przystąpił, 
to dia niego za łatwa zdobycz. Igrać więc z
nim nie można.

po drugie uważałem też, że kobieta, co 
się w kokietsryę bawi, a przynajmniej ukrytych 
pod salonową i etykietalną osłoną propozycyi 
nie odpycha odrazu z oburzeniem, ani kocha 
praw dziw ie, ani jeat o tyle silną, by Hpaśó nie
mogła. i , -  ■

Tadeusz wstał, oddychająo ciężko i chodził 
czas jakiś po pokoju, wreszcie znowu się zwró­
cił do mnie z uśmiechem.

Wiesz, co mi się raz stało zabawnego w 
Paryżu. Ot) byłem wieczorem w cyrku, tam 
dostrzegłem w wyższych rzędach ławek śliczną, 
przemiłą gryzetkę. Zamiast patrzeć na linosko- 
ków, lornetowałem ją. Ona to dostrzegła i za­
częła przedrzeźniać mnie i lornetować. Uśmie­
chnąłem się, ®na mi odpowiedziała uśmiechem. 
Przedstawienie się skończyło, byłem zdecydo­
wany iść za nią i prosić ją na kolację. Gdy się 
publioznośó rozchodziła, przeciskałem się, żeby 
ją  dognaó, ale nie zdążyłem i wsiadła do do­
rożki. Ja wpadam do drugiej dorożki i gonię. 
Odwróciła się, poznała mnie i znowu się śmie­
je. Zrównałem się z nią i proszę ją do Bre- 
banfa, ona drwi i wykpiwa mnie, ja wciąż na­

mawiam i proszę. Wreszcie zrobiła mi ręką? 
długi nos i krzyknęła do w oźnicy: „ Fouettes
cocherF Rozjechaliśmy się; ja też każę konie 
zaciąć, ale szkapa mego dorożkarza była jrkaś 
narowista-, zaczyna wierzgać, pozostaję w tyle 
i dogonić już jej nie mogę. Dojechaliśmy do 
jakiejś uliczki z quartie,r latin, moja gryzetka 
wyskoczyła i prędko wbiegła do domu, spóźni­
łem się; nie pozostawało mi nic, jak się wypy­
tać u portyera, k:m jest owa panienka Dowie­
działem się, że jest szwaczką i kochanką ja- 
k.egoś studenta.

Odłożyłem więc moje zamiary na później, 
a nazajutrz, korzystając z godzin, w których są 
zwykle wykłady, wybrałem się z wizytą do 
mojej ładnej szwaczki, ufny, że pana studenta 
w domu nie zastanę. Liczyłem, że taki „rasta- 
quouQre , jak ja, sied2ący w pierwszych rzędach 
krzeseł, potrafi gryzetkę do siebie przyciągnąć.

. Gdym zadzwonił do drzwi jej mieszkania, 
dowiedziawszy się wprzód od portyera, że jesc 
sama, panna Margot ozy Suzon, niebawem otwo­
rzyła mi drzwi.

Zmarszczyła się lekko na mój widok i z 
miną pełną godnośoi zapytała:

—  Czem mogę panu służyć?
Ja postępuję z galanteryą i rozpoczynam 

jakiś uprzejmy frazes, w tem gryzetka odska­
kuje nieco w tył i tak mi m ów i:

—  Słuchąjno, zwierzę (animal! tak, tak mój 
panie), jeżeli w tej chwili ztąd nie wyjdziesz, 
to cię zleję mydlinami.

I wnet zatrzasnęła mi drzwi przed nosem

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dla prezesa Kola polskiego JE. Jaworskiego.
Wczoraj w Kasyaie miejskimi wydali po­

słowie sejmowi i posłowie do Rady oańitwa 
bankiet na cześć prezesa Koła polskiego JE is. 
Jaworskiego. Biało w nim udsrał przeszło 100 
posłów obn krajowyih reprezentacji — a tkk-że 
namiestnik ks. Saaguszko, ks. arcybiskup Isia- 
kowioz, prezydent wyższego Sądu krajowego 
Eks. Tokórznicki i prezydent D yrekcji skarbu 
Korytorrski.

Pierwszy zabrał głos Marszałek krajowy 
Stanisław Badem i wniósł taki toast:

Niejednokrotnie juz posłowie sejmowi i 
posłowie do Rady państwa zgromadzali się przy 
wspólnej uezoi j w ty u* samym oo dzisiaj oelu. 
Dzis zatem powowić tylko możemy, a gdy mo­
żna, ponowić oieplejszem jeszcze sercom, wy 
raz tynk samych uczuć uznani a, ezoi i zaufa­
nia, jakie my. a wraz z nami kraj cały żywi 
dla prezesa Koła polskiogo, ApoLnarego Ja­
worskiego.

Ile razy z niepokojem śledziliśmy bieg wy­
padków w wewnętrznej polityoe państwa, wi­
dzieliśmy zawsze z wdzięcznością, że Kolo 
polskie ma w trudnych warunkach w osobie 
swego Prezesa, wypróbowanego przewodniki-., 
który je prowadzi drogsmi, złwsz© zgodnemi z 
dobrem państwa i kraju, z naszą godnością na­
rodową, z naszemi politycznemi i parlamentar­
nymi tiadycyami.

Do tych tradyoyj należy w pierwszym 
rzędzie zgodność i solidarność Koła polskiego 
z Sejmem (brawa), której Ty byłeś zawsze naj- 
dzielni enzym przedstawicielem — do nich na­
leży także z pewnością umiarkowanie, którego 
byłaś zawsze rzecznikiem: chęć łagodzenia
sprzeczności i usuwania trudności, które tamują 
ekonomiczny rozwój państwp, a tern samem 
i krajów.

Z  zadowoleniem widzieliśmy Koło polskie 
w  ostatniej sosyi w parlamentarnym sojuszu 
jedynie zdrówym i naturalnym którego pod­
stawą w przeszłości, a warunkiem trwałości i 
powodzenia w przyszłości jest zgodność zasad 

celów, troskliwe pielęgnowania tego, co łączy 
i zblża , a unikanie tego, co dzieli i różni— a 
nakonlec to, co dziś tak rzadkie i tak niemodne, 
i eo może nie daje głośnych zwycięstw, nie 
zaspokaja amoicyj jednostek i stronnictw, lecz

'państwowych, cierpi więc handel, produkoya, a 
; przedewszyGkiem zyoie konstytucyjne, które 
rzanowaó, zrobić użyteoznem dla społeozsństwa 
powinno być zadaniem tych, co wolność i sa­
morząd po nad w«zystko stawisją.

P m ow ie! Pokoju pragniemy szczerze i go­
rąco. Wszak y, i le lat |uż mija, odkąd jałowe 
są prace parlamentarne, odkąd ludność domaga 
się wzięcia ao dodatnie'' pracy na obszernem 
pola potrzeb .społecznych, & zamiast tego cóż 
widzimy? waśnie narodowe, burdy nie do uwie­
rzenia.

Smutno powiedzieć, że na nas Polaków 
winę zwalają i zawsre się tak dziejn, my od­
powiadamy. I dziś my winni, że zawarłszy so­
jusz na podstawie słusznośei i sprawiedliwości, 
w tej enwili nie odwróoiliśmy siu i me pozwo­
li smy gnębić tych, z który miśmy się złączy'i 
(Powszechne brawa). Pod hasłem: walka o byt 
narodowy — rozgrywały sio sceny gorszące, 
formalne orgie

Byt narodowy... mój Boże, mybyśmy eoś 
mogli powiedzieć o tem, co to jest walka o byt 
narodowy (Brawa). Pod tern hasłem wyprawia­
no orgio niewidziane, mi )tano na nas obelgi i 
z niezwykłą odwagą stu szło na jednego bez­
bronnego, grożąc nawot bezpieczeństwu jego 
osoby Panowie przebaczycie, żem te przykre 
chwile przypomniał, ale ja duto widziałem, du­
żo doświadczyłem, lecz to, oo wówczas prze 
ohodziłem, tkwi oiągie w  mej myśli; są krzyw­
dy tak bolesne i rany tak ciężkie, że ioh za­
pomnieć trudno.

Zasady, którnmi s;ę Koło po^kia kieruje, 
wypowiedziane są w projekcie adresu do tro- 
nn ; przy tyon zasadach K oło polskie wytrwa 
niezłomnie, wytrwa przy mch i jego prezes, 
dopóki na tern stanowisku pozostanie. Praco­
wać chcemy, pracować będziemy w imię pra­
wdy i sprawiedliwości, bo tylko w tyra znaku 
zwycięstwo. Siamy nadzieja, że lepszo nastaną 
chwile, że prawda ns wierzoh wypłynie, a zwy­
cięstwo jest zawsze po stronic prawej i spra­
wiedliwej (huczne brawa).

Panie MLrszałku! Kierowniku pracy na-

zapawnia, trwałe powodzenie—ij. cierpliwość i 
umiarkowani®. (Oklaski).

Posłowie sejmów:' korzystają z radością z 
dzisiejszej sposobności, by raz jeszcze z naci­
skiem podnieść, że Koło polskie stanowiskiem, 
jakie w ostatn ej sesy zajęło, najsilniej i naj­
wymowniej solidarność z Sejmem stwierdziło. 
Zechciej Ekscelencjo od Twych sejm owych kole­
gów przyjąć ponowny wyraz głębokie; wdzię­
czności, a zarazem zapewnienie, Ż3 pragniemy 
wszyscy wi Izieó Cię jak ni jdłazej na stanowi 
sku prezesa Koła, na którem możesz zawsze 
liczyć na nasze szczere i ozynne poparcie 
Uezue tyoh wyrazem niech będzie toast: „pre­
zes Keła, Apolinary Jaworski nPch ży jek  
(Huczne oklaski).

Również poi'tycznego znao: :en.a, a w obecnej 
chwili zupełnie aktualną, b j ła mowa Ekśccl. 
Jaworskiego:

Nijserdoezmcjsz© mojo podziękowanie racz­
cie pr: y ąć szanowni panów > koohani kole­
dzy. Prawdziwie, ni® iram słów, ażeby wyra 
zić Ci podziękę, dostojny tnó, Marszalku, za 
tak zaszczytne a niezasłużone uznam'®, za tak 
łaskawą oeenę działalności i dążności Koła 
Pcdejmu jecie mnie, jabyrn pragnął tej chwili inny 
nadać oharakter, pragnąłbym, a sądzę, że się 
nie sprzeciwi cis, dać tej chwili znam ię: Sejm 
krajowy podejm ije K olo polskie.

Jak Już nasz Marszałek pewieazmł, Koło 
pelskie —  to tylko grłęź narodowego d 'zewa, 
ona z niem żyje i czuje —  od macierzystego 
oderwana pnia —  mamlcie . ginie. I  diatego 
panowie, gwiazdą przewodnią działalności Koła 
była i będsde łączność i solidarność z Sejmom 
krajowym (brawo).

Oprócz tego Koło polskie mne jaszcz® ma 
zadani®. Inne ma pr :ed sobą ce le : łączność
z Sejmem, dbałość o dobro państwa i kraju, 
tudzież zrozum śnie i współozucie dla praw 
narodowych innych, tyoh mianowicie, którzy 
te camo mają potrzeby, co mw

Temu wsrółezuciu niejednokrotnie dawa­
liśmy wyraz i w przemówieniach programo­
wych i w emaraayach publicznych, a dawa­
liśmy go tern, że pragni“my, by pod sztanda­
rem samorządu, przy równouprawnieniu sera- 
wiedliwem wszystkich krajó w (brawa) i zamie- 
szka:ąoyck je  narodów, one się rozwijać mogły 
ku pożytkowi własnemu , ku pożytkowi pań­
stwa i jeg ' poteg .

Ale, jak to Marsz&ł tk już powiedział, nie 
dośś na t e » : -  i umiarkowania nam potiz,;- 
ba. Tak jest. Umiarkowania ! —  ono jest je ­
dnym z głównyeh i koniecznych warunków 
n°śzego bytu politycznego. Bo i któż zaprze­
czy, któż zdrowym obdarzony rozsądkiem nie 
przyznL wielkiego znaczenia źyw iołow  nie­
mi ickiemu i u Dworu i w centralnym za ■ 
rządzie i w armii w dziedzinach sztnki i 
nsuki ?

Ale właśnie uzuająo to, piln i, strzeaz Się 
powl nniśmy i odeprzeć wszelkie poohopy do ja- 
ki*goś wszochwładztwa, którego my nigdy, 
przenigdy nie zniesiemy (orawa i oklaski). 
Z  drugiej zaś s»rcny silnie oprzeć się nam na­
leży wizelkim mrzonkom jakiegoś panslawi- 
zma, bo tak jedno jak i drugi* w swoich osta­
tecznych konsekwencjach doprowadzić musi do 
walki ras, zgubnej dla państwa i życia, naro­
dowego (brawa i oklaski)

A. oprócz tego — uczciwość polityczna 
vbrawa). Ta nakazuje nam przy tej chorągwi, 
kuórąśmy roz winęli, Btać niezłomnie i wytrwale, 
nie być chorągi »wką, lecz chorągwią. Jak 
skoro uznaLśmy coś za słuszne i sprawie­
dliwe , popierać to i bron ić, ile nam sił star­
czy (brawii)-

Pokoju pragniemy w interesie dobra 
ogólnego i dlatego w tej właśnie ohwili uwaga 
nasza wytężona na to w szystko, eo się dziać 
będzie w sajmi» czeskim. Oby tam wypadki 
rozwikłały się nie pod szałem namiętności nie 
pod presyą agitacyi skrajnej, ale pod wpjyw -m  
ozwagi i po wzajerenfam obustronnem porozu­

mieniu, bo iak rzekłem, idzie tu o państwo, 
którego wysokie mocarstwowe stanowisko zaw­
sze utrzymać i do skonsolidowaniu jego sto­
sunków wewnętrznych było . pozostani ua- 
szern zadaniem. Z upragnieniem przeto czeka­
my wiadomości o ułagodzeniu przec;wl„ństw 
p 'śród dwóch Darodów na jednej ziemi żyją­
cych, które wzajemnie złamać się nie mogą, a 
wspólnie żjjąe, sobie samym a przedewszyst 
kii m państwu niemałe usługi oddawać będą 
zdolne.

Tocząca się dotą 1 waika spowodowała sta­
gn ację  w' włatwianiu najważniejszych spraw

szej ! Przewodniku naszej naczeln j  władzy
autonomicznej ! Z głębi seri a uznając twoją 
niezmordowaną pracę, twoje wielkie zalety 
serca i uraysłu, zarówno jako obywatela kraju, 
jakoteż Polaka, w  twoi® ręce panie Mai»załkn 
wnoszę toast na pomyślność kraju, na cześć 
Sijmu naoB»go (huczne, długotrwała brawa i 
obla»ki).

Po uciszeniu się oklasków, zabrał głos po­
seł Szezepanowski i rzekł :

"W chwili obecnej, nam patrząaym zdała 
na wypadki wiedeńskie, wydaje się nieraz, ż» 
Koło Polskie jest jak statek na morzu wśiód 
burzy, gdzie wszystko się chwieje i wszystko 
niepewne. Może my, z kraju patiząa, jeszcze 
bardziej czuj smy się zaniepokojeni, niżby w 
położeniu rzoozywiścif było uzasadnionym 
Z wielkiom przeto zadowoleniem słyszeliśmy 
głes, którego znaczenie sięga dalej po za gra­
nice tego kraju, a kióry nas przekonywa,, że 
iośli nasz polityczny słatek wśród burzy i fel 
przeciwnych nr groźne narażony jest ni stroz- 
pieczenotwa, to mnmy sternika, który uniknąć 
ich potrah, bo te a sternik ma busolę, która 
mybó nie możj, a tą b isolą j&sfc poczucie sj la- 
wiedliwośoi.

Z  zapałem przyjęliśmy słowa prezesa K o­
ła, które są programem dla Syjmu i kiaju i to 
wezwań'e, by  niezachwianie itać na stanowi­
sku sprawiedliwości i prawa. Temu toż za­
wdzięczamy, is  Koło polskie nigdy nie stało 
tak silnie w poparciu i ziufamu kraju jak o- 
hecnie. Jost to nabytek bardzo cenny dla 
przyszłości, tem cenniejszy, że organizacja 
Koła polskiego, to anomalia, a przynajmniej 
;a anomalię uznaną być musiała przez "taoro- 
tyków, którzy uzn iją, że poseł każdy ma bez­
względnie swoje i swojego otrenniotwa zasady 
przedstawiać. Ale Koło polsV:e me est itron- 
piotwem jak inne —  eno jest roprezentaoyą 
kraju całego , ono też, róiue stronnictwa w so­
bie '"odnosząc, na zewnątrz kraj cały łącznie ma 
reprezentować.

My zresztą z konieczności bardziej niż 
inne narody na przeszłości oprzeć się musimy 
i utrzymywać n'm, fańre nas z nią wiążą a 
jednak, jesteśmy narodem europejskim i ucze­
stniczyć musimy w roz-woju myśli europejskiej 
Hau»y więc w Kole reprezentantów wszystkich 
stronniotw, które gdzi ńndziej wrogo się zwal­
czają. Gzem się to staje, źa możliwą jest tam 
zgoda i solidarność tych tak różnych pier­
wiastków, która dr je Kołu taką siłę? Tom, że 
dążąc dc wspólnyoh narodowych celów, chce­
my okazać realne wyniki naszych usiłowań 
Ale ten aportunLtyozuy powód nie wystarcza 
do wytłómaozenia ti go ebjawu. Ta zgodność w 
różnorodności ma i wojo głębsze wytłómaozenie 
w pojęciu jedności nart iowej (oklaski). Ma je 
tak e w historycznym poglądzie na życie na­
rodu, bo w tym poglądnio giną stronnictwa i 
jednostki, a powstaj* całość nr .rodu. Jak w 
człowieku są sprzeczne prądy, a jednak one na 
całość się składają, tak i w  naródcie ostate­
czni® z różnorodności jedność i całość się 
tw órz ,.

W ięc na zgodę, na harmonię w Kole pol­
akiem, na koaieozną dlc wszystkich wyrozu­
miałość wznieśmy toast. Pók. te zasady b^dą 
tr wały, póki wspólny eel będzie Koło łączyło 
i jedność narodowa będzie mu przewodniczyła, 
póty wszystkie racnuby wrogów będą pom ylo­
ne. To jest siła, to zaleta już nic sam ago pre­
zesa, ale całego Koła — wynoszę więc toast 
na K oło polskie w ręoe jego wiceprezesa. 
(Grzmiące oklaski).

Wiceprezes Koła p. Jedrzcjowicz «  odpo­
wiedzi swej, dziękując za niezasłużone, jak s ‘ę 
wyraził, wyraz j uznania, stwierdził, że zaró­
wno on, jak i cało Koło, spełniło tylko swój 
obowiązek, popierając prezesa i ułctwiając mu 
ciężką pracę. Uznanie to dc daje mowey bodź­
ca do dabzej, wytrwałej pracy na t«j drodze 
w myśl trądycyj Koła, k 'órych wiernie będzie 
przestrzegać.

Praca, jaka czeka Koło w przyŁzLśsi, 
wymaga zgody i harmonii, przede wszystk om 
między obu narodami ttge kraju między wszy- 
stkiemi warstwami społecznymi, harmonii m e- 
dzy krajana a Kołem, dlatego taż mówca wnosi 
dradycyjny fcu st: „Kochąjmy się!“ —■ który 
wszyscy z zapałem przyjęli.

Ostatni zebrał głos poseł prof B a r w i ń -  
s k i  po rusku Podziela on zdanie jednego z 
mówców poprzednich, że reprezentacja ki»ju 
była okrętem na sfalowanem morzu. Jeż.li 
więo podnoszono zasługi JEks. Jaworskiego, 
jako prezesa Koła, to mówca wskazujtf na za­
sługi, wytrwałość i śmiałość t?ga, który kie­
rował parlamentarną prawicą i wytrwał na tem 
stanowisku do ostatniej eh wili mimo niebywa­
łych zajść t utrzymał w swern ręku sztandar 
tej prawicy, a sztandarem tym był p r o j e k t  
a d r e s u ,  około którego zgrupowali się wszy-1

scy Słowianie i łśi jacy zasadę spra-
w ’ sdii rego ruwnoup i  wszystkich na­
rodów monarchii. Niech też zasada wypisana 
na tym sztandaize: sprawiedliwego uprawnie­
nia przyświeca nam i w praca,ch sejmowych, 
ażeby na szerokiej aromo parlamentarnej nikt 
nie śmiał wytykać, że sprzeniewierzyliśmy się 
tej zasadzie a wtedy staniemy tem silniei i 
poważniej.

Wnoszę więs toast na cześć sternika tej 
prawicy parlamentarnej JEks. Jaworskiego.

Krótki# jeszcze przemówień’ ® dra W e i ­
g l a  zakończyło szereg toastów.

List do Redakcji.
W ielmożny Panie Redaktorze !

Z okazy i sprawozdania z czynności Za­
kładu Ubezp. robotników od wypadków, — z 
czynności w IV kw. 1897, zamieszczonego w sza- 
cownsm J“ go pismu > ż dnia 1 1 bm. poczyniłeś 
WPanie Redaktorze kilka krytycznych uwag, 
bardzo logicznych, które jednak niestety nie 
odpowiadają nawet w przybliżeniu fs ktycznemu 
stanowi rzeczy. Licząc na znaną powszechnie 
uprzejmo4' i lojalność WPana, nie wątpię, że 
nihil ijsze pismo moje znajdzie gościnność w Prze- 
ylądzie i rozohwieje u ogółu czytcjącaj publi­
czności wszystkie w  wspomnianych uwagach 
krytycznych podniesione wątpliwości i zarzuty. 
Już na wstępie muszę zaznaczy®, ze w kwar­
talnych sprawozdaniach z czynności Zakłsdu, 
całkiem niepotrzebnie jest zamieszczony ustęp 
ostatni, ile Z tk łsd  pobrał w  danym ckros:e 
tytułem premii. Usłęo ten bowiem jest podany 
dla sfer fachowych, obeznanych z techniką 
asekuracyjną, a tymczasem wprowadza tylko 
w błąd ogół czytelników niefachowych, którzy 
całkiem słusznie — podobnie jak to Szanowny 
Redaktorze uczyniłeś — zapycać muszą : „Jakto? 
Zfekład wypłacił w IV  kwartale tytułem wsze 
iakioh rent, odpraw itd. 41.529 zł. a pobrał 
147.174 zł. Cóż się stało z resztą, tak poważną? 
Czvżby aaraLiistraova tj. urzędnicy kosztowali, 
co kwartału 1C0.000 zł. ?u A  nie mając odpo­
wiedzi na te pytania, postawi czytelnik bardzo 
logiczme dalsze pyiarre: „Po co społeczeństwo 
obciążać tak wielkim ciężarem, aoy wykonać 
tak małą czynność humanitarną ?“ I  powie dp,- 
lej: „A lbe Zakład pobiera za wysokie premie, 
albo za małe daje wynagrodzenia uprawnio­
nym “.. Pytania te jednak i wątpliwośai pow«t*ń 
mogą tylko w sferach, którym zupełnie obcą 
jest ustawa o ubezpieczeniu robotników od wy­
padków, a miano w  ci e postanowienie : źa ka­
żda ront? stała musi mieć swoje pokrycie 
w stosownej waitości kapitałowej Jeżeli ;ię 
zna tę zasadę i jeżeli się wie, za np dla renty 
rocznej w kwocie 30 zł. musi Zakład odłożyć 
kapitał stosownie do wieku uszkodzonego 
w kwocie oo najmniej 400 zł., to an: aa chwilę 
nie

z niob prawno-poliiyczną esenoyę, tak p^sze bądź różn* i wskutek tago reprezentują dl„ kraju 
p Madeysk1.: ,ewną siłę, któia w tym kraju odpowiednie musi

 każda wsśń narodowa przybiera w parła- jyć uwzględnioną. Ażeby się na przykładzie o mj
mencie formę sporu piawno-politycznego, w którym 1 prawdzie przekonać, dosyć tylko porównać propo’ " 
dwa tylko pytania mogą być sporne, a mianowicie, J  cyę plemion pod względem nr.rodowoąciowb siły 
po pierwsze: czy temu a temu płomieniu należy się w krajach takich, jak np. Tyrol a Tai lya, zech, 
tc a to prawo narodowe ? a Styrya i t. p. ..

Po drugie : „Czy władza, która temu plemie- } Dlatego też dla rozwiązania sprawy narodowo-
niu ta prawo nadała, była do isgo upoważnioną ? j źciowej w Austryi, nie ma w bszeff i wr ga jak 

Bo też gdyby byia zawsze zgoda na te dwa ' centralizm i jako jego usłużny om,'v ńk biiirokra- 
punkta nie byłoby nigdy sporu. Więc na tem tyl- j tyczny „teorya precedensu41.
ko polega rozwiązanie caiej spiawy narodowościo- j Na tem polu nie ma precedensu, bo ni# ma
wej, ażeby za pomocą powszechnie obowiązujących jednohtych warunków. Co w jednym trajr jest ko-
przepidów, rozstrzygnięte zostały te dwa kardynalne 
pytani i : jakie prawa narodowe siużą ki żdemu z
szczepów, Austryę zamieszkujących ? — tudziez, któ­
ra władza w państwie ma do tego kompetencyę, 
ażeby należne tym szczepom prawa wymierzać ?

Aby odpowiedzieć na to pierwsze pytanie 
daje p. Madejski historyczny lzut oka na walki 
narodowościowe w Austryi od ozaiu ztprowa- 
dzania parlamentaryzmu które są w państwie 
o ludmŚ3i mięszauaj, historyczną koniecznością. 
Za zasadę narodowości w końcu za tę histo­
ryczną konieczność uznano, tago dowodem usta­
wy zasadmeze. gwara utująca wszyatkim naro­
dowościom, zamieszkującym Austryą, równe 
prawa narodowe. Ale ustawa pod tym wzglę­
dem była niezupełną, pra wod-wcŁ — stanąwszy 
na atanowisku zbyt ogólnym — uczynił ją 1»- 
źną. Dla ttgo pisze p. Madejski:

meczne, w drugim jest wprost ni4m»?iin . A se 
tak jest, to ja„t wynikiem historyi, to staij się rze­
czywistością życia i żadne teorje polityczne nic n» 
to nie pomogą, bo tego nie odmienią.

Jest jeszcze drugie hasło, które odzywa się 
z łona Niemców, a które urządzenie spraw narodo- , 
wościowych tamuje. Jest to życzenie zapewniema ' 
narodom stanu posiadania za^omooą usuawy. Niemcy 
domagają się, sżjby w krajach, które wspólnie 
z ..zczepumi słoweński mi zamieszkują, usuawa za 
pswniła im, że okręg1' i gminy, które są dziś czysto 
niomieekismi, ni« staną się w przyszłości mięszanemi 
lub przeważnie słowiańłkiemi. Rzecz dziwni jak j 
często w walcach narndowyeh spokój opuszcza un - 
sły zresztą wykształcone!

Ażeby ustawa narodowościowa mogła Niemcom 
zapewnić teraźniejszy st.m posiadania, musiałoby 
liczyć na skuteczną pomoc w dwojakim kierunk l.

W  tej niejasności ustawy tkwi pierwsze głó Raz mianowicie trzeba by ucnylió fundamentalne pr.
'źrńr̂ łn nionnrArw*r<whli Vnnf.rnTrrar«Tri* rw IrfAwfr.Tli WO WflTflla.lrini L-/anafwfn<orri m _ T _— _. _wne źródło nieprzerwanych kontrowerąvj, z których 

wyłaniają się wszystkie spory o pytanie : jakie pra­
wa narodowe nalsźą się każdemu ze szczepów Au­
stryi w tym kraju, który zamieszkują.

wo wszelakiej konstytucyi, mocą którego oby w ’.e- 
lora państwa wolno ssbie gdziekolwiek w calem 
państwie obrać mieszkanie według upodobania, po~ 
wtore potrzebaby oznaczyć nieprzekraczalną cyfrę

Według ustępu 1, artykułu X IX  tych uafcaw, H,r -isym l̂ną dD . dności izezej ow słowiańsilcL we
wszystkio szczepy Austryi ją sobie równe—-a tym- | w^y'ji;kieh krajach, w kmrych mieszkają razem
czasem w rzeczywistości one zupełnie równemi nie j /j -ciiemoami.̂  A czy jakubądź ustawa może w tej 
są. Nie .jest to ani indywidualną winą jednych ani liczyć na powodzenie, kiedy płodność rodu
takąż zasługą drugich, dla tego nie ma powodu do 1 łódzkiego ucbyj się od więzów wszelakiej ustawy

. .   _ _ .   _ r \A/l AO 1 to WA 4 o 1 Alt TnrTAA-w., -.n... — * "1 1wyniosłości dla pierwszych, ani do obrazy dla dru­
gich. Narody gą wytworami historyi, a ta mocniej 
szą jest od uczuć i życzeń jednostek. Są w Austryi 
narody, które historya powołała była do organizo­
wania państw i które w ten sposób miały możność 
rozwinąć swoją indywidualność w kierunku cywili­
zacyjnym, społecznym i politycznym do tak wyso­
kiego stopnia, ża ich znaczenie we wszysskich tyoh 
względach jest większe, że repiezentują wskutek 
tego w państwie i dla państwa więksią siłę. z cze­
go wynika, że żakiet ich potrzeb jest większy, za­
tem i udział proporcyonalny w prawach narodowych 
musi być większy. Są znów szczepy inne, którym 
hiatorya takioj roli nie wyznaczyła. Wekutok tege 
nie mogły one osiągnąć tego sam. go stopni* roz­
woju. Icb siła jest słabszą i potrzeby aą mniejsze.

JJtże więc przeciwko naturze rzeczy wymie­
rzyć równe W uzystkim  szczepom udziały w wykon, - 
waniu praw narodowych?

A dalej ustęp b) dopuszcza mowy narodowe

Więc i to żądanie jest niedorzeczne, niewykonalne, 
bo niehistoryczne i nierealne, z rzeczywistością ży­
cia niezgodne.

Gdy pojmowanie istoty zasady narodowej wol­
ności w Austryi historyczne i realne, tak- jak jt 
wyżej zaszkicowaliiuiy, uzysk*, sobie powszechne 
uznanie w politycznej Dpinii Austryi, wtenczaf do- 
pioro można się spodziewać, że sprawa narodo­
wościowa w tom pańrtwie będzie ostatecznie roz­
wiązaną.

K r o n i k a .

może powstać wątpliwość, że z kwoty i a V  , ? (
147 176 zY. zebranej do końj r. 1897 tytułem 7  7*5 zarówno w 8,dzie i w uror ___  „ jv  ' . J l dzie. A przecioz sądy i urzęay me są rozsiane lu-premii 7-h, pierwsza półrocze 1&97 po przyzna- j . 
niu i wypłaceniu rent stałych w oiągu całego 1 ł1
roku 1897, hietyllro nie pozostanie^ ani jeden cznymi v?złaffii krajóW) j&ko

po terytoryum państwa, lecz stanowią pewne 
organiczne jednostki, ujęte w całość prawno-polity-

cent, ale nadto 'okaże niedobór. Jak wVsoki! " T T  ^ 7 ’ indy_i n , . . % , . . . V . widualności, które wytworzyła historya. Prawno-po-będzp ten nndobor, tego dzioiaj oznaczyć ffie- j ^  zeg’polenie ^ &w jaiao ^ p51na ^ ńJ W0
podobna, Znany on będzie dopiero w dniu 31 
maja 1898 ki sdy nastąpi zamkn ęcie rachun­
ków za rok 1897 i kiedy Zakładowi znaną bę­
dzie nietylko ogólna suma premij 7 °płaconych 
za II. półrocze 1897, ale także ogólna suma 
przyznanych i wypłaconyoh rent stałych za 
o&iy rok 1897 aż po konino maja 1898.

Zanadto wielkie rozmiary przybraiby mu­
siało niniejsze pismo, gdybym ohciał w  sposób

znów wydało osobną organizacyą urzędów i sądów ; 
wszystkim krajom wspólnych —  organizacyę władz 
centralnych. Ta organiczna jedność krajów i pań­
stwa, oraz polityczna indywidualność każdego z nich 
wymaga koniecznie do pewnego przynajmniej sto­
pnia jsdiiości językowej dla urzędów krajowych i 
podobnież dla urzędów centralnjch.

Jakże tu przecinko politycznym i ■ dministra-
* T ur  cyjnym potrzebom krajów i państwa przypuścić mo­

dlą ogo.u przystępny wyłożyć całą, Z  skład obo- f ^  szczepów do zupełnie równego u
działu na ksżdem poiu działania urzędu i sądu ?7 ązującą teoryę techniki asekuracyjni.j i są­

dzę, że wystarczy powołać się na dotychczaso­
we, za wazystk1# lata ubiegłe drukiem ogłe- 
izone przez mini itarstwo spraw wewnętrznych, 

jako władzę nsdzorozą zatwierdzone sprawo­
zdania roesn# Zakłaau, ażeby przekonać inte- 
resowauyeh, że istotnie zachodni „ nie proporcjo- 
nalność“ między kwotą wypłaconą rebouiiikom 
a kwotą pobieranych przez Zakład prtsmij, ale

W  oboo ‘•akich wątpliwości jakżeż pojmować 
należy tę zasadę, którą artykuł X IX  pod wzglę­
dem wolności narodowej wypowie Iział, a którą po- 
spoli iie równouprawnieniem uaroduwom zowi. ?

Pod względem pojmowania zasady tego 
równouprawnienia, wystąpiły według p. M t- 
deyskiago na jaw  erzy k :erunki. Pierwszy zw.i-

ta „nieproporcyonalność“ polega na tem, że opła- nJ pa*ńęfcwowym a reprezeotowany nrzez N;ma­
cane Zakładowi prz» z przedsi ębiorców premia 
nie wystarczają na pokrycie wartości kapitało­
wych rent, i żu wskutek tego "Wys. o. k. mi­
nii tarstwo snraw wdwnętrznyoh podwyższyło
juz w r. 1894 taryfę bardzo znacznie, zwie szcza 
dla przedbięłiorstw rolnrózych, a w  oatatnieh

ców jest, oo do swej politycznej istoty, centra­
listycznym. Drugi kierunek historyczny reprs-

Lwów 12 stycznia,
Wiadomości urzędowa. Wiceprezydent sądu 

krajowege w Klukowie, VVłodzimiarz Stebelski, mia- 
aowary inspektorem sądów Galicji zachodniej. 
L rząd ten został świeżo utworzony Inspektor są­
downictwa ma objeżdżać ” sądy powiatowe i obwo- 
duwe, lewidorrać je, a szczególnie badać tok urzę­
dowania według nowej procedury sądowej. Siedziuą 
inspektorów sądownictwo będzie Wiedeń, skąd oni 
będą wyjeżdżali na inspekeye, a po powrocie będą 
składali lelacye bezpośrednio ministerstwu spraw.a- 

liwości. Inspektor sądownictwa dla Galicji wscho­
dniej zostanie w tych dniacL zamianowany.

P. Albin Rayski, poseł na Spjm, wystąpił 
z klubu lewicy sejmowej z powodu wniosku posta­
wionego przez nią o stworzenie piątej ku rył 
iorczjj dla sejmu

f  Marcelina z lędrzgjowiczów Obertyihki
żona Juliusza O berty hs kiego, urzędnika gal Towi 
ruystwa kredytowego ziemsŁ lego , osoba znan« w sze­
rokich kołach towarzyskich naszego aiasta z y , -  
aokieh zalet umysłu i serc„, zmarła onegdaj we 
Lwowie. Przed paru dniami zaziębiła się na śli­
zgawce, z czego wyv i pzał® się zapalenie płac, któro 
przecięło nić jej żywota.

Konkurs rozpisuje Rada szkolna krajowi wt 
Lwowie n..‘ posady inspektorów szkół ludowych 
w okręgach Rudki i Horódenka, ewentualni# w innych 
okręgach opróżnić się mogących. Termin di 15 
lutego.

Jyucezya odeska. Z Rzymu donoszą, że utwo­
rzoną został. Jyecezya odeska, której zwierzchni­
kiem mianował Papież za zgodą Rosji ks. biskupa 
Simoua, niedawno osiadłege w Odesie przymudowi 

Z karnawału. Koło bteracko-artystyczne urzą
watowany przes tfikia plemiona jak Polaey, dza w salor ich swoich w gmachu teatralnym wie- 
W łosi i Czesi, dąży do zapeuniema im ty oh ’ ozorki z tańcami w dniach 17 i 29 stycznia i 19 
praw, jakie zdobyli sobie podztawie swojego j lutego.
hutorjcznsgo rozwoju. Trzeci kierunek, tzw. j A iw a stacya telegraficzna oiwirtą zostanie

dniach grudnia r. z. podwyższyło znowu eał? etnograhasny, reprezentowanym jest przsz ple- n Płumowie w now złoczowbkim.
l .  _ 1 n    ___ _ _ i • * rmnul. P.tm ni Q ł n - o r r - I  TT-PAnrt-! 1   i •% • * * itaryfę o 1 0  prooent dotychczasowych premij 
począwszy od Igo stycznia b. r., & musiało to 
uczynić nietylko dla Zakł* du lwowskiego, ale 
takżo dla zakładów hnantowo tak potężnych 
jak wiedeńskiego i pr.agskie-jo, ażeby xapotisdz 
wzmagającym s1'* ec roku niedob >rom.

Czuję, źe nadużywam gościnności i ckoiał- 
bym ouż zakończyć, ale widzę, że nie ma jesz­
cze wyozerpi'jącet, odpowiedzi na zarzut: „mai ego 
efektu huru&iiitarnpgo w obec wielkiego obcią­
żenia społeczeństwa*. Na ten za rzut niech od­
powiadają cyfry sprawozdania za r. 1896 za­
twierdzonego przez ministerstwo. W  r. 1896 
wypłacono: tytułem kosztów pogrz< bowych
1645 złr. (centy opuęzozata), tytułem rent wdo­
wich 11.206 złr., tytułem rent dzieci 16.763 złr., 
tytułem rint asoedsntów 1502 złr., tyrałem rent 
stałych 61.737 złr., t j tułem rent przemijających 
27443 złr., tytułem odpraw wdowich i odk".pów 
3063 złr. Razem 123.359 złr. — Wartość kapi 
tałowa rrnt wdowich wynosi 147.437 złr., dzioci 
In6.83l złr., ascindentów 14.211 złr., stałych 
899.751 złr., przamij ijąoych przechodzących w 
stała 91.822 złr. razsm 1/251.052 złr Snma rent 
wypłaconych w ciągu r. 1896 i ich wart-o 
kapitałowy-oh wynosiła przeto 1,374.411 złr. Na
pokrycie powyższej sumy pociadal zakład z 
końcem rot u 1896 różnych aktywów na Lrtzaą 
ramę 1,063. 712 złr. niedobór zatem rachunko­
wy przedstawiał się w kwocie 3 J 0.699 zł. — Co 
do „armii biurokratycznej* proszę przyjąć za­
pewnienie, że nakład mą się nie posłnguie.

mion;, słabsza iak Rusin:', Słoweńcy i Kroaci, j Prezesem lwowskiej Dby notaryalnei wybra- 
których flie stać na argumenta inatoryczn®. | nJ ZOJtał notaryilśfe p. Michał Lenartowie 
Przeszedłszy po koUi rolę jaką każdy z tych W sprucie redakoyjnej. RidaŁoy* nasta o- 
kierunkow odegrał w kisfcorji ausfry*ok.&gci trzymuja' codiień mnóstwo listów « prowincyi to 
uaiHmentaryzmu, preeche Izi aut®, do samego optujących Lala i wieoaury Uń: ująJ0, „3 podając- -cł 
rozwiązania postawionego sobie na w*tępie py- recen y i z koncertów 1 amatorach pfeedstawień, 
tania 1 11. pisa®: . . .  . . . .  tG nekiologj, to znów j" iki.ó inne doniesienia a

Wobec przedstawionych różnorodnych i krzy- ( ?»zystkie te listy zazwyczaj podpisane są w sdo- 
żujących się kierunków zapatrywania ra sam i jus j ób nieczytelny, tak, że nie meźna dowiedz eć su 
i-itotę zaeady narodowej wolności w Austryi, czj j kto jtst ich autorem. Owóż wszystkie te i . ly ~zu-
można oddawać się nadziei bliskiego toj sprawy ca redakeya do kosza z tego powodu, że już nie­
rozwiązana ? _ I j"lnok,-otun padała ofiarą mistyfika&yi. Kta zatoń

A p zecieź rozwiązani 1 jost koni' czne, a skoro chce, by jego list był umieszczony w Prttglądzi, 
dokonało się w awóch innycb państwach mięoza iowiniej jak najwyraźniej podpisać swoja imię
nyeh: Belgii i Szw»jcavyi, jest ono widocznie mo - , lazwisko, i podać swój rdres, a jaszcze lepioj pr 
żliwem. Prawda, że Austry* ®ięcej ma w tej mie- j bić stampilię z «™ra imieniem i nazwiskiem. vV ta
rze trudności, aniżeli wymienione dwa pańatwa. Ale | kim razie re lakcya dokładnie widzi, z kim ma do
k ł m J  A A Ć n i  ł  a  ł - l r ł i f i a  e r r A n r m i d  t i r  n d r n i a n n o l  w .  r a r a - n n  5 c . ł t T n m n i n  i  w  f i r m o  f a i ł A  a ó ®  T .  •  r  t  .  1

Płace tej „ armii“ są bardzo skromne i jej sze­
regi w stosunku do rozległości terenu opora- 
oyjnago (Galieya i Bukowina) nieliczny Zakład 
zatrudnia ogółem 17 stałych urzędników i 7 sił 
pomocniczy^ b, koszta zaś utrzymania wszyst­
kich funkoyonaryuszy stałych i ńieśtałycłi ,/y- 
noozą ro sznie (a nie kwąrtnTaie) 26,456 zł. 58 ot.

V>_____ ______ L L ____________\

źama.
Noszę przyjąć zapewnienia mojego powa

Htn.-ylc Lam,,

Co i o czem  piszą
Pod tytułem „Sprawa narodowościowa w 

Auscryi"* zamieszcza pan Stanisław Madeyski 
obszerny artykuł w Słów i* polskiem, W  arty­
kule tym autor rozpatruje kwestyę wyrażoną 
w tytule ze stanowL-a historycznego i prawno 
politycznego po to, aby wyszukać d 'Ogę, która- 
by prowadziła do rozwiązania tej kwestri w 
Austryi. Nawiązuiąo do ostatnich wypadków 
w parlamencie austryaokim, które powstały na 
gruncie walk narodowościowyoh, wyciągając

tiudnoSci ta tkwią główni® w odmiaunej prawnopo- ; czynieru, i w obee tago może zrobić użytek z na­
utycznej strukturze państwa austryackiego. A gdj desłanej kor«spond®ncyi.
ta jest niewątpliwie płodem historyi, cynika stąd, DifatOya lwowskiego teatru otrsymała z po-
ż# historyczny pogląd na iitotę z*s*dy narodowej wodu wczorajszej premiery „Dalibora1 Eryder, a 
wolności musi stanoińć punkt wyjścia do ostateczne- i Smetany, kilsanaście telegramów czeskich z wyra-
go rozwiązania tej sprarry. I zami wdzięczności i uznan.a za wystawienie tego

Skoro prawo zaiadnicse państwowe przyznało j, arcydzieła czeskiej muzyki. Między innymi teleg1
wszystkim plemionom Austryi równy charakter na­
rodowości, to nie masz ustawy, którab zdołała za­
tamować źródło ib narodowego zyc.is, Tryskają 
z niege naturalne siły, któro pańs.wo powinno po- 
picrać, aby ja  obrócić na korzyść dobra powszeebao- 
go. Dlatego w ‘zystkim plemioaom należy otworzyć

fowali prezydent miasta Pragi, dy.-ekcye teatrów 
w Pradze, Bernie m&rawakiem, Pilznie, oraz redan 
cye kilku pism praskich. Dyr. Szub&rt zawiadomił 
dyrekcyę naszego tratru, ż® na ogólne żądanie pn- 
bficzności wznowi w najbliższych dniach w Karo - 

. „ dnym Divadh „Halkę11, dla której przygotować
wrota tych pól, na których rcz -rij., ”ię siła narodo- j wspaniałą wystawę. Również w bieżącym sezon., 
wâ  — na żadnjm z nich nie nsieży żadnego z nich wystawionym będzie na praskiej scenie „Powri 
wykluczać — w miarę rozwoju rozszerzać trzeba j  aty“ Henryka Jareckiego,
zakres wykonywania ich praw narodowych Ale nu | f  Dr. Ludw‘k DoIatlS j. Ra 10 dnia 11 bm. do
ma znów żadna ustawa tej mocy, ażoby zrównać konał w 92 roku przezacnogo żywota swego w de-
zdołała nierówne między sobą siły. Równośi bez- 1 brach swoich Rakowa w pow. Samborskim 8. p. d 
względna i powszechna wszystkich Austryi szcze- Ludwik Korab Dolański, koiega JE. dr. Smolki 
pów j ist niemożliwością ze względów naturalnych, [ i innych z czasów sejmu rakuzkicgo, później pos®ł 
tudzież ze względów na rieodzowne potrzeby, wy j na Sejm krajowy, b. marszałok Rady po .latoś 
nikijące stąd, że historya nie organizowała jednośei i Samborskiej etc Był to mąż zacny, cichy, ale nie­
politycznych według plemion, lecz poukładała ple- i zmordowany pracownik dla do ora ojczyzny i krain 
mion ł w różnych proporcyaeh w polityczne orga lobrod ,iej niezliczonej ilości osób. Czośd jego 
niżmy krajów w jrdno państwo złączonych. Każde j paraięai.
przeto z plemion powinno i musi taki udział w za- Pogrzeb odbędzie się w Rakowej w« czwar-
kresie nr rodowym, uzyskać, jaki odpowiada st?no- tek 13 bm. przed południem. Po odprawionem nabo- 
wisku, na jakiem go postawiła historya w tym kra- ż1 stwi® nieodżałona sz«zącki złozona zostaną tai 
ju, który zamieszkuje. w grobach fami ijuych. '

Nie ma tu żadnego normalnego typu, któryby ; Ofiara pojedynku. Roniony w pojedynku, od- 
możnr postawić jako wzór powszechny dla Austryi. by tym na torza wyścigowym w 'Wars1 iwie dma 7 
bo jej kraje bądź osobno bądź w grupach rozwijały gruduia z, r., Włodzimierz Wydżga. zmarł tym. 
się w historyi odrębnie i odmiennie; ho w każdym dniami w Warszawie. Nieizcaęśliwy młodiioniJ-. 
z nich plemiona bądź siły równej bądź różnej, w hi- (śp. Wydżga liczył lat 25), jak wiadomo, dnia 31 
storycznym rozwoju kraju, jako indywidualności po- grudnia poddał się operaeyi, dokonanej w celu w - 
litycznej, zdobyły oobie stanowi iko bądź równo, jęcia kuli, która uwięzia była tuż przy kości pacie
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V u samej jej podstawy. Operacya, jako taka, 
wia/° s'^ ’ stan chorego już wtedy przedsta-

.i . firoiaie. Źródłem niebezpie czeństwa było mia- 
s '^i01s. to> że kula uszkodziła stos kręgowy ; w na- 

'p*-w\e tago, jak wyjaśniają lekarze, wywiązało 
tV£ itdfi nćLgu, * powodu którego obory oa
;vj,° Pr*W.6 stracił przytomność, odzyskując ją
— ° C ^aini i które też stało się bezpośrednią 

1- ‘ 1 ciągu swej choroby ś. p.
uzga p0 spowiadał s ę; raz niezwło-

ui® tjt dni , 0L egionia rany, a dragi raz w dniach
*-» ich. Zwłoi.i mają być przewiezione do grobu 

C0 Zlnij;g° W T .niatyczach (W gubernii lubelskiej).
SfefT a,'Kyjiyozno Krakowa — pisze N. 

jorma ui. zanoszą się od śmiechu. Przyczyną te- 
|"° “ «tępująoy ciekawy przypadeczek. Mieszka w 
Krakowie pewien artysta malarz, p. Ich.,..., który 
znakomicie karykaturuje utwory znakomitych na- 

,« jc h  malarzy. W pracach tych swoich oczywiście 
0 *ibdzeuia oddaje dane wzory, tak, że zdała pa- 

:rz%c, trudno odrożnić nieraz je od oryginału. Otóż

ni, mieli prawo wyborcze i do sejmu i to bądź w suknią. Rady hygioniczne, gospodarcze, dyspozycye 
kuryi I, III lub IV według tego, czy mieszkają w : obiadowe itd. Całość dopełnia wybornie redagowana

tego malarza zgłosił sią ktoś i zażądał jakiegośdo
ytrizu w guście Chełmońakiego „Orki“ . Rzeczywi­
ście obraz ten przez p. Ich. został odtworzony i pod­
pisany znakiem iCh} znalazł się na krakowskiej 
^yetawie obrazów. Jeden z krytyków ‘tamecznych 
*ys źe to obraz Chełmońskiego, (tam bardziej, 
że znak iCh mógł oznaczać Chełmońskiego) i w 
dzienmku swoim palnął następującą recenzyą:

• Jest obraz C h e ł m o ń s k i e g o ,  który, 
gdyby nie firma, nie bardzo zwracałby na siebie 
uwagi, „Włóczka* robi wrażenie szkicu do obrazu, 
ctóry może miał być -pendant do „Orki“ z wystawy 

specjalnej, urządzonej na wiosną w Sukiennicach. 
Wiedzie, ie  to rzecz Chełmońskiego, zaczynamy 
przypatrywać się jej uważniej, i pomimo pobieżnego 
traktowania, odnajdujemy cechy niepospolitego ta­
lentu w delikatnych przejiciacn i wibracjach nie­
ba, oświeconego słabemi blaskami słońca, które znaj­
duje się głębeko pod horyzontem— ale też głównie 
w tern tylko i w ogólnym tonie peizażu, pogrążo­
nego w mrok .“

Prawda, że paradne?
W liście Z Warszawy do Nowego Wremienia 

< isze p Eagdhardt co następuje :
„Trudno byłoby, zdaj# się, znaleźć przyjemniej- 

ze i uprzejmiejsze miasto niż Warszawa. W całym 
zresztą kraju widzi się ludność choćby z tego 
vzgiędu sympatyczną, że ludność ta hołduj# trze­

źwości. Na stu zmarłych w Rosyi centralnej pray- 
pada czt#r#ch zmarłych skutkiem zapicia się, a 
w Polso# zaledwie £/ , D Polacy są trzeźwym na­
rodem. Ludaośó prosta jeżeli pij®, CZyni to u siebie 
w domu. Sam ni# pójdzie Polak z tej sfery do 
szynku. W  Warszawie nie widać na ulicach pija- 

Majstrzy, robotnicy fabryczni ubrani w tu- 
turk spędzają wieczory letnie w „ogródkach14, na 
przedstawieniach scenicznych. Proety robotnik ca- 
u e żonę w rękę. Do szynku idzie w towarzystwie 
o dżiny, aby tam potańczyć, porozmawiać i rozwe- 
elió cię kioliszkient.

„W stosunkach z Polakami trzeba być prze- 
ifewszystkiem uprzejmym — mówił mi pewien pro- 

esor mieszkający w Warszawie od lat trzvrl / i mWarsztwie od lat trzydziestu. 
\jo bez zasady pewien pisarz —

mieszkający
polehi tak się wy 

raził: nMy, Polacy, dźwigać będziemy ochoczo kaj­
dany, byle js nam pozłocono11. Studenci polscy kła­
niają się zawsze aa uliey profesorom, choćby spo­
tkał y profesor wykładał na ianym wydziale. Co 
więcej, nawet po skończeniu kursów, student wita 
ukłonem spotkanego na ulicy profesora. Zdarza się 
często, że przochodząc ulicą, spotykam Polaka idą- 
.cege z żoną i dziećmi. Pozdrawia mnie ukłonem, 
a ja dopiero po dłuższym namyśle przypominam so- 
:oie. że widziałem go niegdyś w audytoryum. Ja 
przynajmniej deznawałem ze strony studentów za­
wsze tylko uprzejmości —  kończył szanowny pro­
fesor — pomimo, że nikt nie może mnie nazwać 
„polonomanem* i pomimo, że ze wszystkich sił du- 
izy bronię sprawy rosyjskiej w kraju. “

„Tak, miasto jest miłe, ludność z natury swo­
bodna i wesoła. A równocześnie jaka duszna panuje 
tn atmosfera moralna!

„Rosyani® zamieszkali w mieści# są urzędni­
kami. Życie ich upływa po większej części poza 
obrębem wszelkiej realnej rzeczywistości. Urzędnik 
obraca swe koło służbowe. Biuro, obiad, drzemka 
poobiednia, wint do późnej nocy, sen, znowu biuro, 
znowu obiad, wint itd. itd.

„Czy przy tem wszystkiem może znalość się 
czas na wniknięcie w duchowy nastrój Polaków, na 
zbadanie ich przeszłości, obecnych ich potrzeb i dą­
żeń ? Strona polska i strona rosyjska mało się ze 
sobą komunikują. Istnieją między niemi tylko sto­
sunki urzędowe. Inaczej też być nie może. Jest tu 
wie’u dzielnych Rosyan. Często jednak spotyka sie 
przedstawicieli pewnego odrębnego zupołnie gatun­
ku, dotkniętych jakąś specjalną obawą intrygi pol­
skiej i potęgi przewrotności polskiej. Ludzie ci wy­
myślili sobie swojego Polaka i żyją z tą swoją fan­
tazją tak samo zresztą czynią też Polacy w sto­
sunku do Razy en. Niekiedy Rosjanom w kraju tym 
wydaje się, że niepodobna pezostawać nadal Rosya-
u*nji, usiłują się więc przebierać w Prusaków ?
■i O 00 ?

tymczasem życie Polaków jest naprawdę
'ięzkie.u

Zj zd deliflatów atronniotwi ludowsgo.
zez cały dzień wezorajszy trwały obrady zjazdu 

, * °nczyły się wieczorem. Powzięto rezolucję, po- 
Kr on* pr,ztz P- Stępińskiego przeciw niepodziel- 
dccki.™ Następnie przyjęto wnioski p. Żar-

no“ -Życskowyeh gminnych i ?*kładaln« kas po-
wych na podstawach naatęp^eych f^m nuf't . o W  
kasy mach udzielają pożyczek do BO zł. > °
najwyżej do 100 zł, płatnych w ratach p°rzy *!?_ 
*Jaruej półrocznych. Dla zakładania nowych i Wama 
-'-niania finansowego istniejących już kas pożyczko 
Jych gminnych zaciągać pożyczki komunału®, wy- 
dawane przez Bank krajowy po 4 1/, '/  . "Wfościa- 
Łom, potrzebującym więcej niż 50 ewentualni*
Csj niż 100 zł. pożyczki, wskazuje wnioskodawca 
Powiatowe kaay pożyczkowe i oszczędnościowe, ka- 
e7 Związku spółek zarobkowych i gospodarczych i 
?“if:*isenowskie. Kredyt hipoteczny ponad 200 zł. 
Ztl®jdą włościanie w Banku krajowym, ewentualnie 
^ Powiatowych kasach oszczędności. Proponuje teł 
P* -̂ardecki założenie Banku rentowego z instytu­
cją włości rentowych. Żąda dalej zmiany nowej 
*tawy o podatku rentowym w tym duchu, ażeby 

P°datek rentowy od kuponów i 1 j 2 -procentowy po- 
od procentów od wkładek opłacał nie korzy- 

alący z kredytu lecz kapitalista. Wreszcie apeluje 
'' naszych posłów do Rady państwa, aby w rasie 
~n°wiema przywilejn Banku austro-węgierski ego 

> °*farali się o uprzystępnienie korzystania z kredy- 
u bankowego takie rolnikom i in.tytucyom kra- 
’°wJrm, udsielającym kredytu włościaństwu i w ogó- 

a*«rokim masom ludności. .ta
Komisja dla reformy wyborczej, domagając 

bezpośredniego, tajnego i powszechnego prawa 
5'°»ow»nia, wnosi między innemi rezolucję taką: 

wyborcze do sejmu ma być w granicach 
‘Siniejących knryj, a po zaprowadzeniu osobnej ku- 

i w ten sposób w kuryi I, III i IV rozaze- 
ZOue> ‘ by wszyscy ustawą państwową do głosowa- 
* posła do Rady państwa w V kuryi powsła-

obrębie obszaru dworskiego, czy w miastach oso­
bnego posła wybierających, czy w gminach do ku­
ry) IV należących.

Inno punkta postulatów stronnictwa ludowego 
w kwestyi reformy wyborczej sejmowej są zgodne 
z wnioskiem demokratycznej lewicy sejmowej, z tym 
tylko dedatkiem, by każdy powiat polityczny już 
istniejący lub w przyszłości powstać mogący, wy­
bierał z kuryi IV do Sejmu osobnego pusła, oraz. 
ażeby weryfikacyę wyborów przeprowadzała jawnie 
komisja delegowana przez Sejm, a nie wyłącznie 
władza rządowa. Postawiono tei żądanie zmiany or- 
dynacyi wyborczej dla gmin miejskich, w ten spo­
sób, aby zniesiono podział na koła, a prawo głosu 
przyznano każdemu mieszkańcowi gminy, opłacają­
cemu w niej jakikolwiek podatek bezpośredni.

Do Rady naczelnej stronnictwa ludowego wy­
brano na wniosek p. Stapińskiego: wszystkich po­
słów stronnictwa ludowego do Sejmu i Rady pań­
stwa, dalej pp. Rewakowicza Henryka, Wysłoucha, 
Michała Tworka, Jana Frankiewicza, Jana Furman­
ka, Michała Mięiowicza, Wawrzyńca Drewniaka 
i Józefa Wewiórskiego; do komitetu wykonawcze­
go: dra Szaflarskiego, dra Winkowskiego, dra 
Dwernickiego, prof. Jaegermana i Stapińskiego.

Komisya parcelacyjna przedstawiła następujące 
swoje uchwały : Założyć instytucyę włości rentowych 
i Banku rentowego, w ozem posłowie stronnictwa 
ludowego niechaj pośredniczą u Wydziału krajowe­
go. Zanim zaś te instytucyę wejdą w życie, należy 
dążyć do uwolnienia arkuszy gruntowych, ekstra­
któw tabularnych i protokołów parcelacyjnych od 
wszelkich taks i należytości stemplowych; domagać 
się od Banku krajowego pomocy na cele parcela- 
cyjno, w myśl jego pr-yrzeczenia, wyrażonego w 
sprawozdaniu do Wydziału krajowego z 10 listo­
pada 1897 ; zalecać w kołach włościańskich korzy­
stanie z tej pomocy Banku krajowego. Wreszcie 
polecono komitetowi wykonawczemu stronnictwa lu­
dowego utworzenie komisyi dla popierania publi­
cznej organizacyi parcelacji oraz dla udzielenia wło­
ściaństwu wskazówek co ‘ do postępowania parcela- 
cyjnego, jeśli parcelacji nie przeprowadza Bank 
krajowy.

P. Deskur oznajmił, że referentem Banku kra 
jowego dla spraw parcelacyjnych mianowany został 
p. Strzyżewski, a syndykiem dr. Sołowij, oraz, że 
Bank zgłaszającym się będzie w istocie udzielał po­
mocy finansowej.

Uchwalono dalej postawić kandydata z ramie­
nia stronnictwa ludowego do mandatu poselskiego 
z okręgu Łańcut-Nisko do Rady Państwa.

Poseł Bojko podziękował zebranym za liczne 
uczestnictwo w obradach i zaproponował wysłać te- 
logram do p. Karola Lewakowskiego, który choć 
przebywa za granicą, myśli jednakowo ze stronni­
ctwem lndowem. — Poseł Średniawski w przemó­
wieniu połegnalnem pedniósł zgodność myśli i dą­
żeń, która ujawniła się podczas obrad. Zakończono 
okrzykiem na cześć prezydyum zjazdu.

Niemiła wiadomość Z Petersburga donoszą, 
że ks. Czeczot, proboszcz parafii św. Stanisława 
w Petersburgu został wysłany do Charkowa. Przy­
czyną tej banicji było kazanie wypowiedziane przez 
ks. Czeczota podczas nabożeństwa żałobnego za du­
szę śp Kernela Ujejskiego w kościele św. Kata­
rzyny w Petersburgu. W  kazaniu tem na temat 
„Oddać, co boskiego, Bogu — a co cesarskiego, 
cesarzowi11, miały być aluzye do deportacji biskupa 
Simona.

Ofiara hazardu. Niemałą senzacyę wywołał 
w szerokich kołach towarzystwa lwowskiego nastę­
pujący wypadek: W  Kasynie narodowem grywali 
ze sobą bardzo często i bardzo wysoko pewien u- 
rzędnik bankowy i pewien wojskowy Węgier. 
Oficer przegrał przed kilku tygodniami do swego 
partnera kilka tysięcy guldenów, a nie mając go­
tówki, zobowiązał się słowem honoru przegraną su­
mę w przeciągu kiłku dni wypłacić. Gdy termin 
minął, a oficer nie uczynił zadość zobowiązaniu, do­
niósł ów partner o tym fakcie komendzie wojsko­
wej,̂  wskutek czego oficer zmuszony został kwitować. 
Wyjechał on już ze Lwowa, pozostawiając tu długi 
na kilkadziesiąt tysięcy guldenów.

Zmarli: we Lwowie Józefa Ilertrich, wdowa 
po sekretarzu b. Izby obrachunkowej w 75 r. życia.

Stan pawietna. T, o g, s ?aas 4- 2 , w poi.
+  2 K„, Bsr, 773. Nieruchomy. Śnieg.

Zawsze grzeczny
Dziękuję panu za ustąpienie miejsca.

. Nie ma pani za co dziękować; inni wpraw­
dzie bywają grzsozni tylko dla pięknych kobiet, ale 
ja tej zasady nie uznaję.

Za kulisami. Dyrektor teatru (do kłócących 
snę aktorek): — Ależ moja panie, pła^ę wam za
role, al® nie za sceny.

część literacka.
Przypominamy, że prenumeratorowie Przegląda 

mogą abonować Mody paryskie po zniżonej cenie, 
a mianowicie po 90 ct. kwartalnie, 1 zł- 80 ct. 
półrocznie, a 3 zł. 60 ct. rocznie,

Głosy publiczności.
Dalszy ciąg nadesłanych datków na kiermasz 

urządzony w® Liwowie 2 stycznia na cele dobro­
czynne: Artykuły spożywczo: Hr. Siemieńska-Le-
wicka 24 zajęcy, 5 rogaczy, Mełaczyński 2 kapło­
ny, Jędrzejewski na listę zebrał 2 kapłony, 1 za­
jąc, 4 kg. słoniny, 4 słoiki konfitur, 2 iltszki soku, 
szynką, 4 kiełbasy, 2 pierniki i prosię; Baczowski 
6 flaszek wódki, Krzeczkowska 2 kiełbasy, Micha- 
lewski (zebrał na listę) 6 indyków. 9 pan tarek, l4 
kur, 28 kaczek, 2 korce kartofli, pół korca hreczki, 
2 koszyki jabłek, 12 słoików konfitur, 1 szynkę, 
blaszankę moskali, słój konserw, 1 klg. masła; do­
browolny 1 prosiaka, Koepplowa prosię, Tretterowa 2 
flaszki ehampagne, U etażerek cukrów, Kolażewska 
półmioek kanapek, Królikowska tacę kanapek, Ger­
manowa szynkę i kanapki, Tabaezyńska szynkę, 
Chołodecka 3 flaszki wina i pasztet., Bieńkowska 
tort, Balzerowa 3 flaszki wina, Piutowska tort, Sym
2 flaszki wina, Rudnicka wódka kawowa, Michalska
3 butelki wina i 4 gołębie, Zipperowa tort i jarzę- 
binkę, Wechslerowa tort, Śzkowron zająca, kapłona 
i pudło cukrów, Winiarzowa 15 paczek herbaty, 
hr. Tarnowski baż,:nta, Piątkowski 2 indyki, Kory- 
tyńska zająca i kaczkę, Ganz 1 klg. kiełbasy, A. 
Wiczkowska flaszkę wina, kapłon, słoik konfitur, 
Życzyński 2 butelki wódki.

Fanty: Ohrząstowski 3, Rastawiecka A. 1,
Rastawiecka H. 1, Spółka stolarzy 1, Witkowicka 
Br. 5, Obłędowska 2, Witkowicka Fr. 5, Skardowa 
1, Cybulski 2, Hr. Siemiońska-Lewicka 1 (zegar

dr. Gustaw Romer, Dawid Abrahamowi.cz, dr. j  po ogłoszeniu wyroku wypuszczony na wol- 
S tani sław Krzyżanowski. nośó.

Z kolei uchwalono projekt ustawy udzie-! Londyn 12 stycznia. P. Ridley, sekretarz
łającej Radzie powiatowej w Brodaeh koncosyi 
do pobierania ©płat mytniczych od mostu po­
wiatowego na rzece Styrze pod Szczuro- 
wicami.

Nastąpiła weryfikaeya wybor u posła z ku­
ryi gmin wiejskich okręgu borszczawskiego, 
p. Mieczysława Borkowskiego, Sprawozdawca 
p. Wereizczyński przedstawił wniosek zatwier­
dzenia tego wyboru. Zamiast posła Okuniew­
skiego, który pierwotnie miał zamiar przema­
wia a przeciw zatwierdzeniu tego wyboru, leoz 
wyjechał do Gródka na wiec, zabrał głos Ru­
sin p. Kulczyeki i wytykał rozmaite rzekome 
nielegalnośoi przy tym wyborze, nie posta­
wił jednak żadnego wniosku. Na zarzuty te 
odpowiedzieli komisarz rządowy hr. Łoś oraz 
sprawozdawea. W ybór zatwierdzono, poczem 
kilku posłów, których wybór w bieżącej sesyi 
zweryfikowano, złożyło przyrzeczenie poselskie 
przez podanie ręki Marszałkowi.

Na tem wyczerpano porządek dzienny 
poozom odczytano interpeiaoye i wnioski.

P. Szwed wniósł interpelaeyę do rządu, 
dlaczego ceny soli jeszcze nie obniżono. P. Kra- 
marezyk zapytuje rząd. czy ma zamiar zapo- 
biedz włóczeniu się kolektantów na cerkwie po 
wsiach, przez co powstał formalnie nowy ro­
dzaj żebractwa. P. Merunowioz postawił wnio­
sek o wezwanie rządu, by rozszerzył pracownie 
w szkole kowalskiej w Sułkowicaoh i zaopatrzył 
je w silniejsza motory, Sejm zaś ma upoważnić

stanu (czyli po naszemu minister spraw wewn) 
w roinisteryum spraw wewnętrznych wygłosił 
wczoraj mowę we Plectwood, w której pod­
niósł, że A rg] i a ma na wodach chińskich flotę 
destatsczną do obrony swych interesów i siłą 
swą przewyż za wszelkie możliwe sojusze mo­
carstw. Są ludzie, którzy utrzymują, że kilka 
wielkich mocarstw drwi sobie z Anglii, ale 
mocarstwa te wiedzą, ż# Anglia posiada w rę­
ku klucz do sytuacji i gdyby przyszło do 
starcia, starcie to będzie na morzu. Kto wte­
dy zwycięży, o tem wiedzą w Anglii niemal 
dokładnie.

Ateny 12 stycznia. Porozumienie z wie­
rzycielami Grecyi zostało definitywnie za­
warte. "W kołach oncyalnyoh panuje zadowole­
nie z osiągniętych rezultatów.

Paryż 12 stycznia. Głosy prasy w spra­
wie procesu Esterhazy’ego są bardzo podzielo­
ne. Figaro, Gaulois. . Petit Jou-nal, Echo de Pa,- 
ris i  Eclai- wyrażają uznanie ozłonkom sądu 
ofieerskiego i spodziewają się, że wszyscy uko­
rzą się przed zapadłym wyrokiem. Uwolnienie 
Esterhazy’ego jest ponownem zasądzeniem Drey- 
fussa. Z wyrokiem tym afera dreyfassowska 
została zupełnie ukończona, Francya może te­
dy powrócić do normalnego życia. Rappel, Ra- 
dical, Droits dt 1’homme, Lanterne i Aurorę, a więc 
pisma skraj aie radykalne —  podnoszą ten fakt, 
iż  część rozprawy nie była przeprowadzona ja ­
wnie lecz tajnie, a to budzi w publiczności pewne

W ydział krajowy do wydatnej pomeoy z fun- j wątpliwoioi i podejrzenia- Kampania ukońozoną 
duszów krajowyoh na koszta rozszerzenia tej j nie jest, a mimo dotychezasowych przeszkód
szkoły.

P. W eigel pottawił wniosek o założenie | jego celu.
dzieło prawdy i sprawiedliwości dojdzie do swo-

nowych czterech szkół rzemieślniczych 
p. Barwiński o uchwalenie

kraju,

.l a ;::;, l s ś ó
n , 6, 3, 5 ,

rodenee, Czortkowie lub Zaleszczykach, a żeń­
skiego w Kołomyi i aby w obu tyoh semina- 
ryach język ruski był wykładowym.

Następne posiedzenie odbędzie się w pią­
tek o godz. 10 rano.

Repertuar teatr*. Dsiś we środę „Małka 
Sehwarzenkopf-1, We ezwartek po ras 2-gi „Dalibor11. 
W  piątek po raz pierwszy _Gdzie szczęście ?u ory­
ginalna sztuka w 3 aktach Anonima. W  sobotę po 
południu „Miód kasztelańskikomsdya w 3 aktach 
J. I. Kraszewskiego, wieczorem „ Da l i b o r W nauce 
„Liwa Quintifla“ , opera w 2 aktach Noskowskiego,

Literatura i sztuka.
* Op.ra. Wczorajsze pierwsze przedstawienie 

historycznej opery Smetany „Dalibor“ odbyło się 
przy wysprzedanym teatrze i powiodło się znako­
micie. Publiczność wywoływała entuzjastycznie wy- 
kenawców po każdej odsłonie, przede wszystkiem zsś 
panią Arklowę i pana Florjańskiego, których okla­
skiwano nawet przy otwartej scenie. O ile z pierw­
szego wieczoru sądzić można, opera Smetany odnio­
sła całkowity sukces i przy tak doskonałym ansam­
blu utrzyma się długo na repertaarzu lwowskim. 
Dokładne sprawo? danie o muzyce i librecie, jakoteż 
szczegółową oceny wykonania tej premiery podamy 
po drugiem przedstawieniu „Daliborau.

* Wienzór koncertowy gal. Tow. muzycznego 
odbędzie się w piątek dnia 14 bm w sali Towarzy- 
®twa muzycznego z następującym programem: 1) L. 
h) ®*et;bov9n Trio d-dur pp. H. Melcer, M Wolfa-

* A. Sladek. 2) Pieśni Galla i Żeleńskiego p.
arya Pawlików-Nowakowska. 3) Syandien kwar 

■ 6p 8mycakowy a-moll pp. Wolfsthal, Sladek, Jackl 
! , 11 0^ aki. Akompaniator p. Neubauser. Począ- 

o godzinie wpół do 8 ej. Bilety są do nabycia
* Skopowskiego & Zadurowicza.

t rnt  ̂ Paryakie rozpoczęły z daiem 1 stycinia 
r. ■ s^«go istnienia. Chociaż żywot i«bjeszcze 

111 „„i*  ^  zd°ł*ły eobie pozyskać tak szerokie
? r<T  ™ i r iCZ6k’ iŻ dziś »Mody paryski. 11 nale­
żą o ęcej czytanych pism wśród kobiet i ma- 
ją ę zas ugę, i z bardzo wielu domów polakich 
wyrugowa y niemieckie „Modenwelty11 i „Moden- 
blatty . znanie to jest zasłużone, gdyż redakeya 
„Mód stara się istotni# o to, aby piamo to było 
jak najlepiej r* agowane i aby się stało prawdzi­
wym po rtdmkiem dla naszych pań. Mody też oprócz 
opisu najnowszych i najmodniejszych tualet, ilustro- 
wanyeh zawsze obficie wybornymi paryskimi rysun­
kami, podają obszerną, dokładną i wielce praktyczną 
„Naukę kroju,u na podstawie której każda z pań 
może sobie sama bez pomocy krawezyni skroić

Mandybur 1 (obraz); Pawlików-Nowakowska 4, Que 
stówie 2, Zarzycka 5, Assing 2, Ciuclicińaki 3, 
Chołodecka 16, Z Toustego 20, Pożakowska 6, To­
warzystwo tkackie 7, Bednarzewska 11, Walicbie-; 
wicz 7, Bromilski 50, Kozłowska 19, Sun 8 , Krzy- j 
sztofowicz 6, Wiczkowska 15, Papłowska 29, Bia- j 
łoskórska 5, Zipperowa 14, Dunikowska 3, Stefa- I 
nowicz 1 (sbraz), Koepplowa 11, Franke 4, Kro- 
sińska 1, Królikowska 5, Gajewska 1 fant.

Datki w gotówce na kiermasz: Ks. Sangu- 
szkowa 10 zlr. Hr. Stanisław Siemieński 10, Pro-1 
wecka 10, Tretterowa (na listę zebrała) 10 50, 
N. N. z Cborostkowa 5, D. Buda 5, Einlegerowa 
(na listę zebrała) 5, Bank hipoteczny (urzędnicy)
3'20, Balzerowa 3, Zenon Bojek 1, Golimuntewicz 
(na listę zebrał) 4 50, Griinbergowa (na listę ze­
brała) S’50, Setti 3, Zandlerowa 2-60, Łachmanu 
1 ‘70, Dobrowolny 1‘50, Klimowicz 1, Volker 1 złr.

Czysty deebód z kiermaszu 2|1 1898 r. 720 zł. 
18 ct. Komitet ucbwabł dochód ten rozdzielić w ten 
sposób, iż 200 zł. przeznaczono na ochronkę sierot 
pod wezwaniem św. Józefa we Lwowie, a resztę 
na wykończenie kośoioła w Barszczowicach.

Za łaskawe datki i fanty wszystkim ofiaro­
dawcom *asełamy serdeczne Bóg zapłać.

A Franke. E. Koepplowa. E. Germanowa.
*  * *

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2.: N. 5 zł,, 
W, S. 5, Hrabia Artur Russocki z Lipnicy dolnej
5, M. R. 5, Spędakowski 1, Kapituła obrządku ła­
cińskiego we Lwowie 25. Rozdano od dnia 30 gru­
dnia 1897 do dnia 9, stycznia 1898 porcyi zupy 
2500, porcyi cblsb^ 2500. Kosztem lwowskiego Ma­
gistratu w tym samym czasie wydano 2302 porcyi 
zupy, 2302 porcyi chleba.

Niezwykłe zastępy zgłodniałych zupełnie wy­
czerpały fundusz rozdawnictwa. Przy ogólnej sumie 
dotychczasowej składki 126 zł. 20 ct., wydatki 
w 25-ciu dniach po 13 zł. 50 ct. wynoszą 337 zł. 
50 ct. Komitet ośmiela się przeto odwołać się do £ 
serc miłosiernych o łaskawe nadsyłanie datków, aby 
tym sposobem umożliwić dalsze rozdawnictwo, 
w przeciwnym razie komitet nie mając fundusz«, 
zmuszony będzie zaprzestać rozdawnictwa w . naj­
krótszym czasie. Ignacy Drexltr, zastępca prezesa 
Rady miejscowej Tow. św. Wincentego a Paulo.

S  e  ]
V. Posiedzenie z 1% stycznia.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek 
o godzinie 10 minut 30. P- Pinińeki otrzymał 
ur’ op celem wzięcia udziału w obradach trybu­
nału państwowego.

Z  porządku dziennego odesłano do komi­
s j i  administracyjnej sprawozdanie Wydziału
krajowego co do zezwolenia powiatowi tarno­
brzeskiemu na* zaciągnięcie pożyczki 30.000 zł., 
na uzupełnienie obwałowania W isły i Sanu, 
a do komisyi budżetowej sprawozdanie co do 
bonifikaoyi z gaiio. funduszu propinacyjnego 
funduszu krajowego i funduszów powiatowyoh 
za ubytek w dochodach tyoh funduszów z o- 
płao&nych do końca r. 1897 przez fundusz pro- 
pin&cyjny dodatków do podatków państwo­
wych. Bonifikaoya dla funduszu krajowego wy­
nosić ma 150.000 zł. rocznie, a dla funduszów 
powiatowyoh 50.000 zł. .

Do komisyi sanitarnej odesłano sprawo­
zdanie o potrzebie dobudowania, pawilonu przy 
szpitalu powszechnym w Podhajo&ch. Następnie 
p. W ó j c i k  motywował krótko swój wniosek 
o utworzenie w Krakowie zakładu wychowa­
wczego dla głuohoniemyoh, albo przynajmniej 
o rozszerzenie lwowskiego zakładu tak, by wię­
cej osób znalazło w nim pomieszozeaie. W nio­
sek ten odesłano do komisyi budżetowej.

Nastąpiły wybory do komisyi propmaoyj- 
nej i reformy wyborczej.

Do komisyi p r o p i a 8,0? . ! 116] PP:
Abrahamowicz, Gniewosz, Gołuchowski, Jędrzo- 
jowioz Stanisław, Kraiński, Marchwicki. Romer,
Skałko wtki, Szczepanowski, ć ivien, Zardecki. _

Do komisyi r e f o r m y  w y b o r c z e j  
pp. Bemadzikowski, B rykozyńsk i, Czaykowski 
Władysław Wiktor, Dzieduszycki Wojciech, 
Górski. Jędrzejowioz Adam, Kozłowski, O kun i a 
wski, Piniński, Potocki Andrzej, Skałkowski, 
Stadnicki, Szczepanowski, Weigel, Wodzioki.

Następnym punktem porządku dziennego 
był wybór 5 członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego. Ruski poseł ks. N i e b y ł o  w i e c  
zażądał, aby ten punkt cofnięto z porządku 
dziennego dzisiejszego posiedzenia celem ułoże­
nia innej listy kandydatów. Bank krajowy ma 
bowiem tłużyó potrzebom obu narodowości, a 
tymczasem w ułożonej przez W ydział krajowy 
liście nie ma ani jednego Rusina.

Marszałek podał wniosek ks. Niebyło wca 
pod głosowanie Za wnioskiem oświadczyło 
się 29 posłów, tj. Rasini, ludowoy i część stron­
nictwa demokratycznego, przeciw wnioskowi 
oświadczyło się 48, zatem wniosek upadł. — 
Zarządzono głosowanie kartkami i wybrani 
zostali pp. August Gorayski, Józef Męoiński,

C zęść ekonomiczna.
Wiedeń, 1 0  etyoznia

( Z ). Zniesienie sądów doraźnych w Pradze 
wywarło na giełdzie dobre wrażenie i ipeku- 
lanci tutejsi radzi byli wziąć tę okoli oznośó za 
powód do wytworzenia zwyżki. Atoli stanęły 
temu na przeszkodzie wpływy zewnętrzne, po 
pierwsze chwiejne usposobienie giełd zagrani­
cznych, apowtóre sprzedaże peszteńskie, Tylko 
walory kolejowe cieszyły się dziś znacznym 
popytem i osiągnęły zwyżkę. — Z Berlina do­
noszą, ż# gotówka w eskoncie prywatnym jest 
tam o l '/ ł%  tańsza, niż w Banku niemieckim 
i dlatego spodziewają się tam zniżenia sto­
py proeentowej przez Bank, wynoszącej obe- 
onie 5% .

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 357‘— , węgierskie 384 25, 

AnglebanM 162’— , Uniony 299’50. Bankyerei- 
ny 260 75, L&nderbanki 219 75, Ludwiki 213’25, 
Czemiowieekio 292 50, Elbethale 265 50, Renta 
papierowa 10235, arab ma 10230, austryaoka 
złota 12185, austr. renta wal. kor. 102 85, wę­
gierska złota 1 2 1 -2 0 . wągierska renta wal. ker. 
99-70, dukat 5-69, 20. fraakówka 9 53' ̂ , marki 
11-76 —, ruble 1-27

§ Z targu na bydło. W iedeń 10 styoznia. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
1137, węgierskich 3304 i niemieckioh 606, ra­
zem 5047 sztuk. Płacono za w oły galicyjskie 
lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 35, 
osobliwe prima 36 do 38, wyjątkowo 40 zł. 
za buhaje i krowy 18 do 28—30 zł., wszystko na
wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 
s Ceny jboża. Wiedeń 10 stycznia. Pszenica 

na wiosnę 11.84—11.85, żyto na wiosnę_ 8 .86, 
owies na wiosnę 6 .6 8 , kukurudza na maj-ozer- 
wiee 5.57—5.58, rzepak 13 40—13.50.

Wiedeń 11 stycznia. Pszenica na wiosnę 
11,80— 11.81, żyto na wiosnę 8.84, owias na 
wiosnę 6.66—6.67, kukurudza na maj-czerwiec 
do 5.56, r epak 13.40—13.50.

Spiryr -s 18.10— 1 8  30.
Sprawozdanie banku relniczego. Lwów 1 2

stycznia 1898.
Słabsza tendeneya targów zagranicznych wpły­

wa na usposobienie targów krajowych, a ceny przy 
słabym popycie i nieznacznej podaży obniżają się.

Na konicz czerwony popyt trwały, podczas 
gdy inne gatunki są zaniedbane.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10'75 do 11-— , żyto gotowe 7-60 
do 7-90, owies obroczny 6-80 do 7-10, jęczmień pa­
stewny 6 '— do 6-50, jęczmień browarniany 6 80 
do 7-80, rzepak 11-50 do 12-25, lnianka 0.— do 
0-— , groch pastewny 6‘25 do 6'75, groch do go­
towania 7 . -  do 9— , wyka 5-50 do 5-80, bo­
bik 5-50 do 6-— , broczka 7‘25 do 7’75, kukurudza 
nowa 5-20 do 5-50, kukurudza stara 0-— do 0-— , 
chmiel nowy za 56 kl. 30—  do 60—  koniczyna 
czerwona 32—  do 45— , koniczyna biała — ‘— do
 .  koniczyna szwedzka — "— do — ‘ , tymotka
15— ’ de 18— , spirytus paritas Tarnopol gotowy 
15-25 do 15-50, spirytus na termina 14-25 de 
14-50.

}  Z targu zbożewega na Kleparzu.
Kraków 11 stycznia.

Łagodny przabing zimy i łatwośó komunika- 
cyi wpływa na ogólną dyspozycyę handlu zbożowe­
go ujemnie, ponieważ dowozy nie doznają przerwy. 
Przy słabem zapotrzebowauiu młynów, które nie ro­
bią większych zapasów, brak towaru uczuć się nie 
daje i dla tego przy spokojnem usposobieniu ceny 
zboża utrzymują się niezmiennie.

Płacone: pszenicę białą 10.oO 11-26, czerwoną 
11.25— 11-80, żółtą 11-25— 11-75; żyto 8 35—8-80, 
jęczmień browarny 7.25— 8'50, na kaazę 6'10 6'70, 
owies 7-00— 7 50 ; rzepak — —  de — 1— , konicz 
czerwony — .— de — .— , biały . do . zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy Przeglądu.

Wiedeń 12 stycznia. Dziś ogłosił trybunał 
krajowej ustawy ! państwowy wyrok w sprawi© tablic z nazwami 

ulic w Pradze. Jak wiadomo Magistrat Pragi 
usunął tablico z napisami ezeskiemi i niemie­
ckiemu a zastąpił je  tylko czeskiemi. Przeciw 
temu zarządzeniu wniosło stowarzyszenie nie* 
mieekie dla spraw miejskich zaż&leni* do H i- 
nisteryum spraw wewnętrznych i do "Wydziału 
krajowego. Ministerstwo uznało się w tej spra­
wie niekompetsntuem, a "Wydział krajowy od­
rzucił rekurs.

Owóż trybunał państwowy zawyrokował 
dziś, żs przez orzeczenie Ministerstwa spraw 
wewnętrznych, odrzucające rekurs jako wnie­
siony do niewłaśoiwej instancji, nie zostało 
naruszone prawo swobodnego wyrażania opinii 
i językowe równouprawnienie, natomiast przez 
orzeczenie Wydziału krajowego naruszono zo­
stało prawo używania w Ozeahach obu języ­
ków krajow ych, & naruszone zostało o tyle, 
o ile w zarządzeniu Magistratu Pragi powie­
dziano, że nazwy ulic należy uważać jako 
imiona własne, a zatem także w innym języku 
używać ich należy bez zmiany.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel\ restauracya i kawiarnia. 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 12 stycznia. Jnl. ka. Puzyna 

z Narel* M. hr. Poniński z matką z Krakowa. M. 
hr. Rey z Przecławia. Dr. P. Góreki, prof. S. Smol­
ka, JE, J. Dunajewski i dyr. Romer z Krakowa. 
W . Gerstman z Kryg. S. Rosicki z Krosna. M. 
Preuss i  Pragi. W. Stalina z Tarnopola. J. Nowa­
kowski z Jarosławia. Dr. Rapoport z Wiednia

HOTEL ŻOR^A
Lwów — Plac Maryaeki.

Przyjechali dnia 12 stycznia. Hr. Jredrowa 
z Ghodorowa. F. Szczęsny hr. Koziebrodzki z Chle­
bowa. A. hr. Skrzyński i J. Rosenstock z Rusia- 
tycz R. hr. Michałowski z Witkowie. A. Lieberman 
i T. Sroczyński z Jasła. E. Scott z Ropienki.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z R O W R O N

Lwów — Plac Maryaeki.
Przyjechali duia 12 stycznia. J. Suchodolski 

z Równego. K. Lipseh z Szepetówki. Dr. Wł. Kna- 
piński z Krakowa. Dr. Fr. Zoll z Krakowa. Hrabia 
Komorowski z Królestwa. H. Sauerteicb i S. Rosen- 
zweig z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryaeki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
( F .  0 . P r o k s c l i ) '

Przyjechali dnia 12 stycznia. Br. J. Banbidy 
z Trynozy. P. Bieniecki z Koziny. J. Kędzierski z 
Meryszczowa. H, Ziska z Wiednia. W. Pelmarini 
s Stanisławowa. Ks. S. Dzierżyński z Starego mia­
sta. J. Schmal i S. Zwerina z Wiednia. G. Confsl

H i ś i H H n a H B
N A D E S Ł A N E .

Rb bryka ta nie pockodzi ed Redakcji, nie bierze eż 
eaa za nią na siebie żadnej ®dj»ewiedzialn«ś«i.

D r .  W i k t o r  U n g a r ™
ad wokal krajowy

otw orzył k a n ce la -y ę  adw ok ack ą  we Lwowie 
u lica  A k a d em ick a  8 .

A d w o k a t  D r .  t & o t h

przeniósł się z Pedhajeo do Lwowa, i mieszka 
przy ul. Kopernika 1. 9.

D r  L e o n  R a p p
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ul. Piekarskiej 16.

ł i f t e l r t

E d m u n d  Ż y c h « w > c z
_ o t w o r z y l  k t n c e l a r y e  p r z y  n i  C h r z a n o w s k i e j  1.  10.

Łw6 w 12 ityczaia. (Z Izby handlowej).
*1 »  K®lei e»k Karola Ludwika 200
no 200 ?? i  ? j  kwersko-Czern.-Jasska

t * 296,—, B&nins bypcteczBego po
S  t  V "  ,S85-  1° I 95- '  S«b«m  w Rzeszo-

m -~  «>« 216.-. Tew. budowy wa- genów w S&askn 2S2,— da — .
Listy zastawu® za 100 zł.: Banku kipot. galic, 

o proc. las. w 40 lut a 16 proc. prem. 11400 do 118.7-3.
Peryż, 12 stycznia. Sędziom rozsądzającym ' i #7*20^BanfaTkrS! ITpół ptoc^lo^w 

sprawę Esterhazy ego, postawiono następując® lat. 100.70 de 101.40, Baokn kr»j. 4 proc. los. w 57 ut 
pytanie* czy podaądny dopuśoil się w iny poro- de S870> Tow* Sal ziemskie 4 proc. (lemisya)
zumiewania się z obcera mocarstwem, wzywa- S - - / ®  P™c°i. B4 H e  la tM o f ^  97'3® do
jąc je do nieprzyjaznych krokow aloo do woj- dhllsri za 100 zł.. Sal. fund. DroDin
ny z Francyą, tu  czemu miał dostarczyć oboe- 
mu mocarstwu odpowiednich środków. Sędzio­
wie jednogłośnie pytaniu temu zaprzeczyli. R oz­
prawę, prowadzoną dotąd tajnie, ogłoszono za 
jawną, i przystąpiono do odozytania wyroku.
Straż wojskowa prezentowała broń. Publiczność 
znajdująca się w sali przyjęła wyrok radośny- 
mi oklaskami. Est łrhazy został natychmiast

dW igi ze 100 zł.. ®al. fund. propinasyjeege 4 src.
98'----- 98.70, Bukowińskiego fund. prepin. i" proc. 102 75
do —.—, Koa. Banka kraj 5 prec. (II emisyi) 100.30 da 
101.00, Kolejowe lakalne Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koron 97.S© dc 98.20. Peryozki kraj. 6 proc. 108.— 
de —.—. 4 pres. z 1891 r. 97.90 de 9S 60, 4 proc. po 26# 
koron z 189S roku 96.40 do 97 10.

M onet}'. Dukat cesarski 5.64 do 5.74. Napoleondor 
9,48 do 9.53. Pótimperyal 9.48 do 00.00. Rubel rosyjski 
papierowy 126 75 do 127-75. 100 marek niemieckich 68.60 
od 69.—.
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Brze*łómaci,vła z ang:elskiego Eugenia Żmijewska.

(Dokończenie).
Wśród łka i i westchnień rozbrzmiał drżą­

cy głos kapłana:
„A  że spodobało się Najwyższemu powo­

łać do swej en wały dnszvozkę naszego mło­
dzieńczego brata, w.ęo 2, yłoki jego oddajemy 
ziemi — proob do prochu, ziemia do ziemi — 
w pewnej i niezaoh wianej nadziei, £e z mart­
wych powstaną do wiekuistego szczęścia za 
sprawą Pana naszego Jezura Chrystusa, który 
zmieni ziemską powłokę i uczyni ją przy podo­
bną swenri chwalebnemu ciału, albowiem wszyst­
ko jest mu podległe na ziemi i niebie u

Mr Y&lliscoart słuchał ze zmarszczoną 
brwią i gniewem w sercu.

„Albowiem wszystko jest mn podległe na 
niebie i ziemi. “

...Te słowa odczuł jakby osobistą obrazę. 
Wstrętną mu była sytuacya fałszywa, w któ 
rej pię znajdował — on pozytywista, wyższy 
po nad religijne przesądy, musiał „poddać* 
zwłok1' „yna pogardzonym obrządkom. Gdv po 
zasypaniu grobu wszyscy uklękli, odmawiając 
„Ojcze nasz“ za duszę Lionela, on stał wypro­
stowany i pogardliwe patrzał na profesora, 
który, ohoć siarę kośo1 nie pozwalały mu przy­
klęknąć, ntchylił korni® głowę.

Po skończonej ceremonii kapłan odmówił 
błogosławieństwo z większem jeszcze, niż zw y­
kle przejęoijm, odszedł, a na nim, stąpając z oi 
cha po trawi® cmentarne, rozprószyła «ię gro­
madka wiernych; jedni, a w rzędzie ich Kla- 
ryndi payne, popłakiwali z cicha; drudzy po­
cieszali Ł u cy }, która roniła łzy rzewne i szcze­
re; inni znów oburzali się na obojętność Val- 
liscourta.

Biedny Kaleko stał na uboczu i kiwał 
głową smutno, ebeć wieczny, potworny uśmiech 
twarz mu wykrzywiał.

— "Wszystkie róże... — bełkotał —  wszyst­
kie dzieci... zwiędły... umarły., lato przeszło...
a ja  *739-'

Valli*court czekał aż tłum się rozpierz­
chnie. Stał w  milczeniu. Rcuben Dale przez 
chwilę przypatrywał mu się ze współczu- 
ciem, wreszcie przystąpił do niegc i rzekł nie­
śmiało :

—  Niech pana Bug pocieszy. On jeden może 
pomódz w tak ciężKijj medoli.

Ya-llisoourt spojrzał na niego z oburze­
niem.

—  Czy ten oziowiek żąda napiwku ? — rzekł 
do profesora.

—  Cóż znowu! —  oburzył się Gadman- (ru­
ro, bo jakkolwiek fizyonomistą nie był, jednak 
z twarzy Reubena wyczytał, ża on ma duszę 
wzniosłą, subtelną 1 bał się, aby słów tych nie 
usłyszał.

Doszły jednak jego uszu i twarz mu za­
lały płomieniem.

— Pan mnie ile  zrozumiał —  rzekł gra­
barz z godnośnią — i ia straciłem dziecko i 
pogrzebałem je własnymi rękoma, a łzy moje 
nie oschły jeszcze na mogile. W ięc ohoć pan 
jest bogaty 1 szlachetnie urodzony, a ja pro­
sty wyrobnik, to nasze seroa cii rpią jednako 
i zrozumieć się powinny. Dzieci i '.sze bawiły 
się razem przez dz;«d jeden, Jąśminka, umie­
rając, szeptała: „Pocałuj, oj czy ku, mojego ko­
chanego Liii*, a pański synek chciał być po­
chowany obok mojej córeczki, więc i on także 
o niej myślał. W yroki Boskie niozrozumiałe 
są dla nas, był jakby niebieski węzeł pomię­
dzy łyoń m  tyoh naszych dwojga aniołów. One 
odleeiały, a my tu zostajemy jeszcze —  tern 
lepiej dla nich, tem gorzej dla nas. Dlatego 
to ośmieliłem s ą pana pocieszać, a obrazy w 
tem nie było. Toć przecie wolno prostemu na­
wet człowiekowi wielkiego pana żałować, jak 
na ni eg# nieszczęściu spadrie.

— Żałować!
Yalliscourt chciał zmiażdżyć dumnem 

spojrzeniem tego zuchwalca —  jakiegoś tam 
grf barza, który pozwalał sobie przelewać swoje 
współczucie na niego, potomka wielkiego rodu 
Yallisceurtów na Valli.scourt.

—  Dziękuję — odparł chłodne — i oceniam 
dobrą inienoyę. Muszę jednak wam powie­
dzieć, że dzień, w którym syn mój puścił się 
na włóczęgę i waszą córkę poznał, ten dzień 
uważani za najnieszczęśliwszy w jogo życiu 
Gdyby tej dziewczynk. n il był spotkał, a po - j

tem śmiercią jej tak bardzo się nie przejął, 
toby może wyrósł na sławnego człowieka, 
A  żadnych „Boskich wyroków^ w tem nie wi­
dzę, bo w ogóle w Boga nie wierzę.

Cień przeszedł po twarzy Reubena. Sta­
rzec odpowiedział jednak spokojnie :

— To mi pana żal jeszcze wdanej. Nikt nie 
jest tak godzien litości, jak ludzie, którzy Boga 
przy sobie, ani nad sobą nie czują. Bo jak 
wielkie cierpi śnie na nieh spadnie, to któż ra­
ny ich zagoi ?

Yalliscourt spojrzał raz jrszeze na mo­
giłkę, potem wzrok przeniósł n t grabarza i oień 
ironiczne go usmieohu podniósł kąty jego ust 
1 zabłysł w  oczach stalowym połyskiem.

— Straty dadzą się zawsze powetować — 
rzekł ehłudne —  Ja się powtórnie ożenię.

Oświadczywszy to, krokiem m iarowym , 
spokojnym z cmentarza wyszedł.

Prcfosor Cadman-Gore, pozostawszy sam 
na sam z Reubenem, zdjął wy'•udziały kape­
lusz, podszedł do grabarza i w milczeniu rękę 
mu podał.

Renben wahał się chwilę przez wielki 
szaounek, ale gdy spojrzał w twarz profesora, 
i zobaczył łzy w jego oczach, uczuł się blizkim 
edrazu

Spracowana dłoń grabarza ujęła w ser­
decznym uścisku d ługie , chude palec uczo­
nego.

— Koch iłem tego chłopca — rzekł profe­
sor głosem drżącym. — Ja, który nic kocham

za-

im

-5y-

nikogo, pokochałem Jego. Pan jesteś 
enym człowiekiem. Nie będę pana prosił, abyś 
pielęgnował jego mogiłę, bo wiem, że to sam 
uczynisz... O jciio zapomni o nm szybko 
on o umai łych nie dba, ale mnie byłoby przy 
kro, gdyby ten grób żortał zaniedbany... go­
tów jestem wszelkie koszta ponouić...

Renben mn przerwał.
— Żadnych kesztów nie będzie — mówi*.—  

Biedaczek leży obok mojej Jaśminki, a póki 
moje ręce na wieki nie spoczną, póty te dwie 
mogiłki będą najświeższe i naj wonnie, sze na 
całym cmentarzu; otulę jo  świeżą darniną, ze 
sadzę na niob fijołki, niezabudk" i jaśminy, a 
kosztować to będzie tylko parę łez gorących i 
dużo miłości i dużo seideoznogo bom

Profesor znowu rękę wyciągnął, a Reuoen 
uścńmął ją jeszcze serdeczniej;

— Do widzenia! Niech pana Bóg pocieszy — 
rzekł cicho-

— Niecn pana błogosławi — brzmiała odpo­
wiedź.

Uezony profesor ogarnął j jszcze raz spój 
rżeniem świeżą mogiłkę, zdjął kapelusz i cd- 
szedł powoli, w  głębohiej zadumie...

Z  kościoła dolatywał uroczysty głos or­
ganów, wznosząc się w górę hym nem : „Zbli­
żam się Panie ku Tobie.u Ciche łkanie starca 
wtórowało tej poważnej melodyi.

K O N I E C .

m  P o leca  się  huotiel w in S t e u ć l  ‘caac* <L X i©  w e  L  w
Powietrze tesuw Iglsstyeh *  porcja

■)fc sjjw, się twmb roswlaita

Kadzidła sosnowego
4, a  p o u o i z przynależytościami, I raje 

rowska 12.

Prócz niłago leśnego asmohu, po^a î nieo- 
■zaCT.. juie wlamoisś »jytfeniczns. O^yszcu i od­
świeża potrii >rza mic.sFań w ujm ra stopniu 

Flakon 60 ct., rozpylacza .d 24 ut. dc 3 sir.

J a n  I b i n & ł o ^ i c z
T-WOW . ikHpy własne nUca Kopernika 1. 8, ulica 

11. KRAKÓW- Sntóannłoa 1. 20. SZESHalinka
'IOWIJE: Bynsk 2. Filia Przemyśl Franciszl:. 24.

Sklep da ■wyasjęcfit; Czarneckiego 1. 4. 
i)o 8 a ,.i .a la  fe»w a~i—Ko zł."1.60. 

Py -zna kerbałs pół Ko A. ? 20 ct. „Sy- 
riusz" ul. 3 Mąjs 1. 2, Lwów.

IiCHiiii/y z i6 lecnią praaiyką i teo- 
ryą, z chlubnemi świadectwami, obeznany 
również z drynowaniem pól, poszukuje po­
sady zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod alr< 
są F. R, ul. Przemyska 1. 75. faainoor.

IL /E A g-lS  C©X 
farmccyi z ociolecijm  pojzukuje 
posady pod peste restante

Raaymi o.
T au ce karn aw ałow e. Katalog 

najnowszych tancuw wyoorewych około 
2oU próbek z początkami melodyi dostar­
cza jezpłatnie skład nut ĵ rzy K b ięgar 
n i 1’ olSM.iej we Lwowie, piać Maiyac- 
ki i. U.

N auczycie lka  Francuska- dzieła lek­
cji u siebie oraz w mieście ul. Łyczakow­
ska i5, drz „ I 33.

G ospodarz inteligentny, z wszystkię- 
mi gałęziami gospodarstwa, obznajomiony

marla. *fce**fetetj
T  “U < ?

P

k o t w i c a . .

hkuiuent' B m ic i  eon?p.
z apteki Richtera w Pradze,

uznane jako znakemile uśmierzające—  ■ -- - ) ],r.nacieranie; po oenit, 40 kr., nA 
i 1 flr. a„ nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

pLiowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryglnamycn z naszą ocl rouną 
marką „Kotwicą'' z apt«L Richtera 
1 przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
iako wyrób oryginalny.
ApteP- Richtera pod złotym 

lwem w Piadzs.

W s z ę d z i e  d o  n & ! » y c i a !

Palcie Tutki Niemajoŵ iegi
^ s ł e d i i e  d o  n a b y c i a !

■19 ,jĄ

O g i e r
168 ctm.- , - . - - . . . . .  - j Jo nabycia, 5 lat mający, mi iry

poszukuje ęosady od marci luo hpoa. Łt- maści -iemno-kasztan iwatej, z -lała łysiną 
skawe zapytania pod ii. a. krasae, postent czole o grzywie i ogonie czysto kono-
re-t&uto.   ' _____________  pia |tjm. Ojciec czystej krwi angielskiej a

ł  k am ien ice  dwupiątra ê razem lub matka z Raduncu, licencyonowany i sub- 
oddzieinie do sprzeuania. Bliższa wiauo- weneyono:;any. W i. 1896 od 6Ś kiaczy 
mosc w ajencyi azienników Płonna. przez niego Ltanswijnyi-h, udowodniono

md oudowe do sprzedania.lnr0̂ eT  37’ dobrz.e zbud°W!lY ch ł?dnJ,ch - e I toszr.t, o czem się p-zekcnr.ć mozr-a.
---------------------------------- Ł tskawe oferiy pod adresem Franci-

P o s iiik u ję  po..oju nmeblcaantgo z ,zek Honig p i-est Narajdw.

R ea m ośc
Sadownicka 15.

Wiktem. J. Jankowski dl. Bema 10 I.
Llega uekle kostyumy i i ominą na 

redutę wypożycza się jio tanich cenach, 
Rynek 4i ii piętro.

M łodzien iec  50 letni poszukuje de 
wymiany myśli, ewentua'iie zawarcia mał­
żeństwa osoby wolnej. M-jątsk obojętny. 
Zgłoszenia pod Roma, do Biura dzienników
i ogłoszeń Plohna, Lwów. _________

MplI o u e ierow e  najlepsze, cc

D r. A n t. Roicki

rozsyła 'W paczkach 5dzienrii świeże, 
kilowy ch netto 9 fantów za Ar. 4.20 o iz 
najlep zy ser stołowy 9 fumów za złr 
2.Z0 ranko za pobraniem pucztowtm 
z gwarancją, najlep.zą obsługą. Mary. 
I.niibewi> w Brzesku, Galicja.______

^ z u k o m  k  i2i i d  d u ż e g o
od 1 6 miary, ciemnej maści od piątego 
roku do 5go, '1 bardzo ładną figura nawet 
wysłużonego przy kawaleryi obrony krajo­

wej. Skubiński, rotmistrz. Kołomyja.
Od 1 Lutego b. r. ao 1 Lip­

ca są

ao wynajęcia konie
c z y s t e j  k r w i .

i f i c y i l l s t a  od lat przeszło 29 dla cm# 
rób aórnych, wsnerycznych jakoteż d'i 
horób pęcherzowych. Na żądanie po.adnik 

dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik lis 
’io’dtt pocztą 60 ct. Lwót , ul. Zimorowics.

1. 6. ordynpjo od 9— 10 i gd S—8.

Aboaować najlepiej

O -  O E K N E 3  3 P O L . E O E J J V l ^ A .

Dobry odiożiły K O N IA K
1  t l a s z % a  z ł r -  1 .

do nabycia w handlu

A l b e r t a ,  S ż k o W o n a
Lwów plac Mat-yacŁi 1

wszystkie pisma krajowe i zagraniczne 
nalo mód beletrystyczne, naukowe,

w najslarszem

a więo polityczne, źur- 
humorystyrzne i t. d.

biurze dzienników i ogłoszeń

L u d w i k a  P l o b u a
L w ów  ul. K a rola  LudwiJea 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami dn domu, dba­
jąc szczagólniu o punktualność i skrupulatność w nsłud-e 

Pisma peryodyczne wysyłam także na pt-owmcyę.

G A b l C Y J S K i

M M  K R E D Y T O W I
m rirT flM ii*  w k ł u d k i

" S T ,

m

s ^ l ą z s o z k
i op/oiQi\tc -7n ja tako we

p o

r o g a l e .

Z  A l  1  A  V I  A  L O K A L U .
89-cio krotnie Premiowany

S K Ł a i )  P  6 n3 M  f l  Ó  W
JSonoraty O .y iisk ie j z J a ro s ła n ia  

przeuieiiiony z o l ą ł  z dniem Igo Stycznia 1898 z uiicy HiLckiej do
J t^ a s fe z u  H a i i s m a . joliia

lszy sklep od ulicy Sykstuskiej.

Folwark
237 morgów w powiecie Jarosławskim, 
z tegc 18(. morgów ornej ziemi, 57 mor- 
gón łąk i pastwisk, wszystko w jednym 
kawałku, budynki n bardzu dobrym stanie 

z inwentarzem do spizedania 
Bliższa wiadomość w -iurzc adwoka­

tów Kamieńskiego MfkuPńskiego we 
Lwo,.ie ul. Akademicka 17.

C iągnienie 
11 lutego.Losy pamniśa Ks. Euronjusta

uiówna wygrani 75.U00 horon.
Łosy p «  SO cen tów  S]>« ze ila ją  : M. Jonasz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, 
Kormâ n i Feigenbaum, Gustaw Max, rfamuely i L indau, Scbelieuberg iKrey- 

ser, AaBust Schellenberg i syn, Sokal i Lilitu, Jakób S rob

Uwids o b ro c zn y, ku ^ u ru d zę
utrzymuje zawsze na składzie

i t A l f t  w e  ljWMW' e
plao SmoJki 1 czba 5 

sprzedając je tak wag na dl jak i w mniejszych partyaoh.

IV •£ flSS

g a lic y js k i nank k r e d y to w y
pooiPjWSKy od 1 lutego 1.I9U wydaia 

4 %  %  «  II “« a t  y  k--a . f i  s  w

U b L J h L A iY if if t
leczy w zupełności

a v , %

Kropidło, ciemnu n̂iady ogier, uro­
dzony 1890 po Przedświcie albo Blanke- 
nê c z Kauzel Czown of. G, B. T. VI. 
st. 235.

śimca, gniad ogier, uradzony 1801 
po Biankenese z Somthing-new of. G. B, 
X. TI. s . 362.

Zawadyjakt. skaro-gniady ogier, uro­
dzony 1192 po Biro z Odsieczy, of G. B. 
VI. ct. 300

Do Klaczy fornalskich.
Tristan, ogier kary, urodzony 1894, 

jrzeszb 16 miary, po Five a Way ou 
Czapli karej po Prick -ilow od CzapL 
gniadej po Umarze od atarej Czapli po 
Hibcraym. j

Bliższych szczegółów udzieli 
pan Roman Fiszer, poczta Cho 
rzelów.

Gość oc, kureze, suche bóle, bóle przy influencyi, koi i
»A z»O T IE X T l> II 'L

najlepsze nacieranie aśmierzaj»ce, wyrobu E ngdniugza U atu li aptekarza 
w Hndomyślu koło Tcrnowa" Cena 70 ct. za słoik. — Do nabycia w każdej 
większej aptece I tfcUdy główne w naitepujących aptekach; Lwów M ikolaisclia 

i io iy z  non  >Wie iO — Przemyśl ituńKowskiegOu — Gródek: M crsche- j 
1 wa - - Kope ẑyńce e d e ta  — Ki ab ó w l i .  W inzniowBklego. Drogueryi
N opotlia  i 3ka -Podgórze. 1>. M atnli — lamów M olialsbiego — Bielsko 
łr a u b ia .  Po otrzymaniu nalezytości lub za zaliczka wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w łta ilon iyślu  bolo Tarnowa. Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 
20 ct. na ofrankowan.t polecone, lub O ct. na przesyłką, za przekazem. " ,

poosąws»y od
^ A r g n a t f  ' A a *

z 80-dniowexti wypowieidzcniam i
@ § 9 g n i  t  f  t a s 9 »  a

% 8-dniowiMn wypuwisdaeniwsŁ; 
wszystkie z >ś znajauii5oe się w ubiegu

4 V/i  ̂* 9  fl m a I # i fi 8  o w i
■ 90-dni 5 ̂ raH*. wypowiedzeń' arn onrcaentu będt* 

S»@*»ąwaKy od  fiLY;* 1 *.8»® po 4*/, % 3 0 -daio-
wysa fonames* Trypowiadsceni«.

Lwów, dnia 31 atyczni*. 1890.

Praodmk nia b«dzl* wtncnny.

Do
Wielmożnego Pana

Józefa Schiistrc
we Lwowie ulica Kopernika 1. 5.

Przed kilku dniami zamówiłem z Pań­
skiej pracowni kołdrą, za która. I »,au 
najserdeczn iej dźw k tiję  i przi 
zna i  musze, że firm„ Pańska na najszersze 
rozpowszechnienie i obznajom enie P. T 
Publiczności zasługuje i t » > d i -  w yro­
bu  P ań sk ieg o  łaskawie mi i. naj­
krótszym czasie zrobiona, odznacza się 
wyboinym i czystym materyai m- eleganc­
ką i . łr ralą robotą i bardzo przystępną 
ce-ą. Zalecam przeto najsumienniej każde­
mu kto eokolwick z pościeli potrzebuje, 
aby sie tylko do Pana Józefa Schustra 
we Li-, rwie udał, gdzie z wyroDu i przy­
stępnej ceny będzie zadowolonym.

Przyjm Pan to moje poazięucwanie 
w dowód serdecznego t znania jednej chrze­
ścijańskiej firmy wyrobu pościeli, życzliwy

&s. Piotr IVUtxo #sKi
proboszcz w Snowiczu p. Złoczów

iSi, !go wyrobu kołdry po 3.50, 
4, 6.50, l, 8. 10, 12 do 1-1 złr. Po­
cząwszy od złr. 6.50 są wszystkie 
kołdry na wełnie owczej tf h erace 
c:y-t«i włosionna po złr. 12.50, 14, 
16, 18, 20, 22, 24, 26, 28 do złr. 
30. Poduszki włosie one ipierzan- 
ne sienniki zwyi-łe i sprężynowe, 
prześcieradL., poszewki, kocyki po­
cząwszy od 1.40 w każdej cenie 
od złr. 12.50 poleca sper-yalny 
skład f  pracownia wyrobów po­

ści eli

Jó ze f atóhuster
jj L w ó w  ul. Kopernika 5

-w - - ■ . ?r ow:. fryg ™

F u a i  H aom m aniia
I lwowskie

3 ? ł i .© * a  i & i «  © t i « © x i
pudróż na około świati.

Od 9 do 16 stycznia jest do widzenia 
P a ry ż  po ibleżeniu w roku 1870|71. 

Wstęp 10 centów.

JaglelloGWa 83.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
orakow"mia, wozach lądem 1 nurzem 
koleją, drogą kołową i w m lojacn.

od lat 15 uznane za najlepsze
Cztki ladę w różnych ga-un- 
kaoh ori.z K akao  odtłuszozone, 

proszkow ane
poleca

H .  T R E T E H
właś, iciel parowej fabryki czekolady 

Lwów ul. Kopernika 1. 8.

OM ( S U C H Y
r isyjskichz wybc-owych herl it r isyjskich poleca 

firma - ło r tu n a "  yrzedtem iS. Sf 
błow sK l tur ta 35, 45, 50 ct., Lwów 

akademicka 3._____ ’
Radfik*1" o d p ^ T ^ iii i ita j!  W n o b w

P ośw iad czen ie  co  d o  skutku
Proszę o przesianie za zaliczką 2 słoiki 
maści Sapomentholowe; której używa­
jąc, znąjduję bardzo skuteczną w bó­
lach nerwowych i reumatycznych.

Hrabim, .klaiy a Drohojowska 
___________p. Krukienice.________

Proszę o jeszcze 1 
ulga widoczna.
Zt araż

słoik Sapomentholu, 

W ł. sojka.
Poprzednio przesłany mi Sapomenthol 
bardzo mi skutkował, proszę przeto o 
nauemUnie jeszcze 4 słoiauw. — Proszę 
o prędką wyryłkę. 

i iaj .ct " Karol Hupk*.
Ż przyjemnością donoszę, że

Proszę uprzejmie o przyjłanie pocztą 
odwrotną 6 słoików Sajomentholu. — 
Onegdoj sprowadziłem 2 i dwie osoby 
używając go, odzyskały całkowicie zdro­
wie pierwotne.

Odporyszów. Ks. M. Cieślik.
Sapomentbol okazał się wyśmienitym, 
nóż proszę o przesłanie większego sło 
ika.
Marawiszuwice. uozef Jacorzyński.
Proszę mi przysłłć za pobraniem 2 wiel­
kie siwki Sapomentholu. — Z estatniej 
posyłki byłem zfdowoion,.

Bemowa K. Ulanowski.
Sapomenthol Pański okwzał się znakomitym środkiem 

: przeciw reun-tyzmowi Żona moja cierpiąc w maja b. r. uilny ból w okolicy pra- 
! wego ucha, używała rozlicznyc’ środków, atoli bezskutecznie. Dopiero po użyciu 
' Sapomenthc’u bóle ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły 

się wcale. Wyrażam więc moj j  podziękowanie imieniem własnym i mej Żony.
| Nowy ńącz J ó z e f  G utow ski.

Sapomenthol skutkował _m świetnie, po 
kilkakrotnem natarciu ból fetal w zu- 
pemości. Pruszę o jeszcze 1 słoik 

Dulcza mała. Izrae. Grunn.
Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej 
Żonie znacznie bóle w nodze, pro zę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką.
Perchmako Kazimierz Rozwadowski.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

iipilki ślubna, srebro stoło­
wi (urząduwnit cechowana) 
unplaŁ ir wyprawy w kaset- 

oru wszaikia biżuteryn 
Klace Jan  Jarzyn a  

jubiler, Lwów, Hite) 
Lurowj-W

Proszę o drugi Bloik zapomentholc- 
bo przynosi mi to ulgę. Proszę o pręd­
ka wysyłkę.

Medyka" Maiynowicz.

Ponieważ już pierwszy słoik olgr mi 
sprawił, proszę jeszcze o 2 iłoihi po 
7 ct za zaliczką mi przesłać 
Althiirte, Bukowira Ks. Waler, y Pucht ii 

o łaskawenatychiziasrow- wysil-Proszę
nie Pańsitiego Sapomr itbolu słoik wiel­
ki za 2 złr. 5u c widzę bowiem że mi 
tenże ulgę spza łia i mam nadzieję 
y. krotce być wyleczonym.

Matyjdwce J. Gliniecki.
Proozę o przysłanie 4 słoik* Sapomen­
tholu gdyż skutecznym się okazał. 

Wrzawy. Adam Zych.
nanaMi

K '

i N  a r y  b e k  i  k r o c z k i
j e . « r p i  l u s t r z a n y c ł i  I  ł o i s l s ©  w r y o Ł

w najpięku^jssyoh gaóurikach jprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr LiiPieu wielki koro Lwowa.

O k  upr*ywlń' >ws

FABM KA SZKŁA
Iflć ’ Ą/I^TiJdłwwwjjb

KUPrEfi A OLASEB
t o  «  wł. Swżiwtorao« ł. Ma

golmią »wi jej^puo wyzeb^
krssjK-u-e

5zkla w
na WHysśkiau. jMOLCuK_

BWiiiutnan
i romwrM

Ssyby selm ow e (bflljijakie)
SZKŁO DACilUWE 

fcołert ■ autowa I w 4oa«niMh
s a L i a  m I o t ? o

jak i itp.
caw k e  -  A o w je h  b i ł l e w l f
w yk ®  ‘ Al® P®^ s»i r»yo®- 

e r g  w jdualel
f && pipląalr. tttfn

stary Cognac
z wina własnego chowu, dojtarcza ud naj­
pierwszej jak ściopłatnib 4 butelki ze d jłr. 
albo 2 litry z« G złr , młody i  litry 4 złr. 
80 cent. b e n c d ik t  H ertl, “iłaćciciel 
dóbr, aauek golitook przy OonobUr. 4tvrvs.

W łV J *  '

N ajtańszy u k ład  tow arów  
optycznych l mechanicznych 

B s  K o p e r n i o k  .N g o
wa Lwów1*, plM —»lictó Hcaba 1

poleca po 
cenach 
nąjtań

szych o- 
bulary, 
ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy lupy. 
1 impasy, taśmy miernicze, rsjscaigl itp 
U rządzenia dzwonku ? elel-.tryczu/ch 
żamówienia z prowincyi załatwia pusktu- 
alnia odwre tną nocztą. Wszelkt i naprawy 

najtaikaet I na jrych le j

J ed y m a  m le n w o d s M

iwa M ienry , m y u y  d o m e r e  l 
p o ln o

Przewyż.za wszj stkie dotychczas w 
tym ceb. tiywawe,’ DJała trnjuco ty l­
k o  na gryzonie, (glins) szczi r my.w 
" ............. 1 i awierzs'TóUh. Dla l?_d.Ł a ńerząt dommayek
ik ■ pśas. cot, drćb Itp. nieszkodliwa 

Wysi łki w p- azkach po 80—60 
i 1 zń., poczt o 10 et. i riaccj (na

ct.
poczta o 1C ct. wieccj (na lis' 

fracht i opakow.) is' iteczrJi  odwrotnie 
aa pobranie-" d k ła u  1 labora to - 
ryiu ■ przetw orów  cn eai. J a ­
n a  M j g l k a„  m ag. fa rm . w 

B och n i.
1 Ula truciany 2 dr., 4 i pół kilo 

7 dr. 50 ct,
J A M  M IC H N IK

m .giste farm. w
Skład na Lwów:

J. FTiedrich I A. Bticoci Haunańst 1 4. 
iptaki: W. Beiaar, M. ŁuowiU, Lii 

iaa, W, Tapa.

M u r  ^ o ś c i c i c i
(C5YRIU8Z)

Lwów, uliuk Znmarstynowska I. || 
(dom wlazny) ulica Trzeciepo Maja 

liczba Z
polaca wyborna k a w y  wprosu z 
Ameryki, nół kilo od 75 ci Naj- 
epsze h erba ty pól kilo od 1.50. 
koniak  kuracyjny od 180 but.
najlepszy K u m  od 120 ljs lit
KM tao  holenderskie pól ki. T90.

s | t  i ? | d l ! L g
- ^ | l a  “ 3 5 - e " .| S ę a S

il3 5 • h.

.'M i r t
1

B a ł ł a b a n ó a f i u

Aipifis * F̂iiryW Fiî kowskicii w D rukainia s t r .  St, M aiuocki i  S p ó łk a  h o N  2 o m .  Zara|doa W

stara, prawdziwa »ytnia wudka, r-ez i mkn. i 
bez anyżu, w hygienicznyct; skntkacŁ y- 
równywuje zupełnie ke- ;ak franc., poleci

KĄROL BALLASAN
Lwów n i. H a lick a  33,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

O rzeczen ie.
podstawie dochodzeń i badań chi; 

m in  nvt‘h poświadi zam niniejszem, iż 
wódka „B a R  iban ów n a" jest wygi u  
tą  1 łCzyAzczu ną żytniówkr wolną 
od n iedogon u  (fuzlu) i tym pclobny. 
przymieszek. Wskutek tego erzekam iż 
jest ona czystym, zdrow ym  1 h y g i  Et­
niczny u - napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ,Łrój ludzki dziai. tak 
samo jak praw dziw y ‘  i..;nac.

Lwów dnia J9 maici 1891.
D r. B r . U adzuue^H hi m. p.

Prof. chsmji na oniwarsytacia tatów.
Hodali


